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FORUM PUBLICUM.
(Jeszcze z powodu artykułu p> Jankowskiego w Nr. 52-m „Kraju“.)

lżejszą (jaką mianowicie?), w które kodeks prawa kościel­
nego obficie jest jakoby zaopatrzony (?); ale przeciw sus­
pensie, którą przyrównywa do kary śmierci, protestuje 
stanowczo. Jakaż bowiem już kara zostanie dla kapłana, 
który swój stan zhańbił życiem niemoralnem, albo który 
przeciw dogmatom wiary powstaje?!

W końcu poucza pan N., że nie można wymagać od 
uczciwego człowieka (?) tak upokarzającego 
warunku, jak odwołanie błędów, fałszywych teoryj. sze­
rzonych potwarzy: że nie można go zobowiązywać, ażeby 
wyznał, iż postąpił n i e r o 8 t r o p n i e.

Nie wchodząc w krytyczny rozbiór rozumowań i 
twierdzeń pana N., bo to rzecz mniej ważna, zwróćmy 
uwagę na tę tylko niebywałą osobliwość, że to się odbywa 
sąd na forum pół-kościelnem (simi ecclesiusticum). Braknie 
tu tylko małej formalności: sędzia jest — samozwańczy!... 

, Przyswoił on sobie zwierzchnictwo nad Rządcą dyecezyi, • 
którego ignoruje, raz nazywając go un chanoine, drugi raz 
le chapitre, a trzeci raz un juge provisoire. Wydany przez 
niego wyrok ocenia pan Ń. jako nielitościwy, pospieszny 
(impitoyable et hâtij) i to wydany w chwili, gdy dyecezya 
oczekuje Prawdziwego Sędziego.

Pan N. przyswoił sobie także prawo,które dotąd tyl­
ko Biskupowi służyło — rozeznawania, oceniania treści 
ksiąg i pism traktujących o sprawach religijnych i kościel­
nych i orzekania, że się w nich nic nie zawiera ani wierze, 
ani dobrym obyczajom, ani dyscyplinie kościelnej przeci­
wnego. Od czasów Józefa II cesarza austryackiego, zdaje 
się, nikt sobie tak obszernej kompetencyi w rzeczach ko­
ścielnych nie przyznawał. ,

Wszystko to byłoby jeszcze niczem, gdyby pan N. 
swój list przesłał Biskupowi pocztą i czekał spokojnie 
Jego przyjazdu. Byłaby to sprawa prywatna między nim 
a Biskupem. J. Excellencya mógłby łatwo usprawiedliwić, 
nawet przyjąć z pewnem uznaniem taką chęć poinformo­
wania go zawczasu o stanie rzeczy i chęć przyjścia z ry­
chłą pomocą pokrzywdzonemu jakoby księdzu. Ale ogło­
szenie listu w gazecie, i to nie mającej nic wspólnego ze 
sprawami i dobrem Kościoła, najmniej nawet przenikliwym 

। umysłom nasuwa podejrzenie, że tu coś innego autor listu 
na celu mieć musiał...

Chciał, jeśli się nie mylę, dać uczuć J. Excellencyi 
przedsmak tego, co go czeka w nowej dyecezyi, jeśli urząd 
pasterski, zamiast ograniczyć go do celebr w katedrze, 
będzie chciał spełniać w całej pełni, według służących 
mu praw Boskich i Kościelnych, nie oglądając się na zda­
nie tych, których przodkowie mieli dość zuchwalstwa mó- 

' wić swoim królom: „Najjaśniejszy Panie! jakeśmy ciebie 
z za morza przywieźli, tak i odwieźć możemy“. „Elector 
sum regum, destructor tyranorum*...

Jako człowiek [dobrze wychowany, pan N., wyrzą­
dzając Biskupowi tę zniewagę, chciał uczynić to w sposób 
możliwie niby... delikatny. Usprawiedliwia się bowiem, *iż 
dlatego nie podpisał swego nazwiska, żeby zmniejszyć 
nieco... wielkość zuchwalstwa (il m'a semblé que j'étais de té­
mérité e.vtrtmc etc.). Może nie chciał blaskiem swego nazwi- 

i ska olśnić Jego Excellencyi i odjąć Mu odwagi przyjazdu 
do Wilna...

(Dokończenie).
List pana N. do J. Exc. Biskupa Roppa, ogłoszony । 

w „Wil. Wiestniku“ jest zjawiskiem w swoim rodzaju je- 
dynem. Powiedzieliśmy wyżej, że w każdej dyecezyijeden । 
tylko może być trybunał sądowy na forum kościelnem — 
Biskupi. Tak to widocznie pojmuje i p. Jankowski,bo spra­
wę odrazu przenosi na forum prasy i tam ją sądzi, bez 
względu na Władzę i na prawa kościelne. Więc, ze swego 
stanowiska, jest on w porządku.

Zupełnie inną drogą do tegoż celu zdąża p. N. Prze­
niósł on swój trybunał na forum kościelne i ustawił go 
obok istniejącego jeszcze w pełni swej siły trybunału Ad­
ministratora Apostolskiego. Żeby mu zaś nadać jakiś pozór 
legalności, opiera go na nieistniejącym jeszcze trybunale 
Nominata Biskupa. Ponieważ ks. Biskup jeszcze w posia­
danie i pełnienie praw swoich i obowiązków nie wszedł, 
więc p. N. go wyręcza.

Głęboko widocznie przeświadczony o zupełnem nie­
uctwie księży i nawet Biskupów', bierze on na siebie rolę 
sędziego w całej pełni. Przyznać należy, że czyni to nie 
bez pewnej znajomości form sądowych; z pewną bezstron­
nością zapatruje się on na postępowanie delikwenta: przy- 
znaje, że pod pewnemi względami nie jest on bez winy; że 
niejaki hamulec na jego literackie zapędy nałożyć potrze­
ba. Zapomniał tylko objaśnić, jak postąpić będzie trzeba, 
jeśli on żadnych wykroczeń w swojem postępowaniu nie 
uzna i żadnego hamulca— a już najmniej tego, jaki pan N. 
proponuje — nie przyjmie. Proponuje zaś pan N., żeby 
księdza Bolcewicza zobowiązać, iżby odtąd swoje skrypta 
przedstawiał, jak to jest jego obowiąz­
kiem, do cenzury dyecezalnej“, (qu'il 
soumette dorénavant, comme il le doit, ses écrits à la censure dio­
césaine).

Dalej, p. N. oświadcza stanowczo, że nic więcej są­
dzonemu przezeń ks. Bolcewiczowi zarzucić nie można. 
Ani przeciw głównym dogmatom wiary (1), ani prze­
ciw organizacyi Kościoła, ani przeciw hierarchii i dyscy­
plinie kościelnej—jeśli wierzyć panu N. — ks. B. wcale nie 
wykroczył. (??)

Dalej pan N., przechodząc kolejno rozmaite przy­
puszczalne zarzuty, jakie mogły być przeciw ks. Bolcewi­
czowi postawione, od wszelkiej go odpowiedzialności u- 
walnia.

Porównywając w końcu niewielkie jego,według p. N., 
wykroczenia z ogromem kary (czasowe zawieszenie w peł­
nieniu kapłańskich obowiązków), jaka mu wymierzoną zo­
stała, przychodzi do wniosku, że tu jakieś tajemne pobud­
ki podejrzanej natury musiały kierować „kapitułą“ w za­
dekretowaniu tejże kary. Pan N. zgadza się na jakąś karę

(1) Jeżeli przeciw mniej ważnym dogmatom wystąpił — tonie...
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Zadają sobie wszyscy pytanie, jaką też postawę w tej । skich, — inna była droga. Jako ksiądz, i to jeszcze tak pe- 
sprawie zajmie Jego Exc. ks. Biskup? Nie jestem wpra- ten wszelkiej nauki, nie mógł ks. Bolcewicz o tej drodze 
wdzie upoważniony do odpowiadania na pytanie to w Imię- r:—--j-:- ™-------1---------:------ -------------- '-x- ----------- —
niu J. Excellencyi; sądzę jednak, że ze stanowiska ogólno- 
kościelnego odpowiedzieć mam prawo i... powinienem, 
ajwłaściwie—już odpowiedziałem. J. Excellencya ks. Bis­
kup nic już w tej sprawie — zwłaszcza po wystąpieniach 
p. p. Jankowskiego i N., do zrobienia i sądzenia nie ma. Mo­
że tylko ze Ś-tym Pawłem powtórzyć: „(juid mihi de iis qui 
foris sunt jud icare?“. Sprawa tak jest postawiona, że jaki­
kolwiek mógłby być wyrok, zawsze Jego powagę podry­
wać i kompromitować będzie, a uzuchwalać niesfornych 
księży i ich niepowołanych opiekunów oraz sędziów Ko­
ścioła. Jeżeliby J. Ekscellencya wyrok ks. Administratora 
potwierdził, artykuły p.p Jankowskiego i N. potępiają Go 
już z góry. Jeżeliby zaś uznał ks. Bolcewicza niewinnym 
i do niczego nieobowiązanym: wówczas przyjaciele i nie­
przyjaciele głosić będą światu, że Biskup uległ naciskowi 
opinii publicznej i wydał wyrok taki, jaki mu podyktowa­
ły gazety.

Odtąd każdy ksiądz, który by się znalazł w rozterce, 
czy to z prawem kanonicznem, czy z obowiązkami stanu, 
będzie sobie żartował z biskupiej władzy bo każdy, byle­
by chciał, znajdzie łatwo patronów, którzy go do ideału 
podniosą, a Biskupa, jako tyrana i prześladowcę najza­
cniejszych kapłanów, jako gasiciela światła i tępiciela oby.- 
watelskich uczuć—potępią.

P. p Jankowski i N. sprawę ks. Bolcewicza wytoczy­
li na forum piMicum, przed trybunał ogółu, powodowani ja­
koby bardzo szlachetnem uczuciem—litości nad niedolą te 
go księdza. Bardzo pocieszający to objaw! Tem bardziej po­
cieszający, że dotąd u nas niesłychany. Takie nagłe obu­
dzenie się i zainteresowanie opinii publicznej losem ks. 
Bolcewicza—jeżeli ma źródło w miłości chrześciańskiej — 
jest faktem bardzo pocieszającym. Potępiając niewłaści­
wość ich wystąpień i ubolewając nad niepożądanemi na­
stępstwami tego fatalnego kroku, mielibyśmy choć tę po­
ciechę. że znalazły się wpośród nas .serca pobożne i lito­
ściwe“, które chociaż swoje miłosierdzie, przez błąd su­
mienia. nietrafnie skierowały, ale czyniły to w dobrej wie­
rze. .. Ufajmy, że Pan Jezus nie na próżno się modlił na 
krzyżu za tych, którzy nie wiedzą co czynią!..

Nie chcąc wątpić o niczyjej dobrej woli i zacnych in- 
tencyach, niemniej jednak wyznać muszę, że przyjaciele 
ks. Bolcewicza nie mogli mu wyświadczyć gorszej usługi, 
jak namawiając go do przeniesienia swojej sprawy przed 
forum prasy, przed trybunał ogółu. Chyba, że mu o nic 
więcej nie szło jak o zyskanie Herostratowej sławy; w ta­
kim razie bowiem, cel osiągnięty zupełnie—stał on się bo­
haterem chwili.

Jeżeli jednak chodziło o odzyskanie praw kapłań-

nie wiedzieć. Prawo kanoniczne każdemu, kto się czuje nie­
winnie przez swego Biskupa skrzywdzonym, przyznaje 
możność apelacyi do Papieża. Historya kościelna nas 
uczy, że byli Biskupi, z którymi Papieże o to prawo 
walczyć musieli i walczyli skutecznie. Dziś żaden Biskup 
katolicki prawa tego Papieżowi nie zaprzecza. Wiemy ró­
wnież z historyi, że były wypadki, iż księża sprawy w Rzy­
mie przeciw Biskupom wygrywali. Dla czegóżby nie miał 
jej wygrać ks. Bolcewicz, skoro jest niewinnym?...

Radziłbym więc szczerze, zamiast bezpożytecznego 
warcholenia, i zamiast oczekiwania przyjazdu Biskupa, 
który bodaj jeszcze nie tak prędko nastąpi—sprawę prze­
nieść tam, gdzie jedynie przesądzoną być może i powinna.

Dodam jeszcze, że zbieranie podpisów, którem, jak 
słyszę, Wilno jest dziś zajęte — może jest potrzebne w ja­
kim innym celu, ale do poparcia sprawy, ani przed ks. Ad­
ministratorem, ani przed Biskupem, ani przed Papieżem 
na nic się nie przyda. Nikt tych podpisów czytać, spraw­
dzać, ani też brać pod uwagę nie będzie: raz z powodów, 
o których już ks. Maciejewicz nadmienił, a po wtóre dla­
tego. że jedynym w tej sprawie świadkiem może być sam 
ks. Bolcewicz, a jedynym dokumentem—będą jego druko­
wane artykuły i owo właśnie przeniesienie spra­
wy na .forum prasy“. Nikt mu więc ani pomódz, 
ani zaszkodzić nie może, tylko on sam sobie.

Dodam jeszcze, że gdy w Rzymie trybunał papiezki 
nic w jego artykułach zdrożnego, ani wierze, ani dobrym 
obyczajom, ani dyscyplinie kościelnej przeciwnego nie 
znajdzie; jeżeli orzeknie, że ks. Bolcewicz nic odwoływać, 
nic potępić, niczego się wyrzec, nikogo przepraszać, ża­
dnego zgorszenia naprawiać nie jest obowiązany; — wów­
czas ja nietylko odwołam to wszystko, co przeciw niemu 
pisałem, ale nadto, nie bacząc ani na różnicę wieku, ani 
na dawny stosunek zwierzchnika do alumna, z powrozem 
na szyi, posypawszy głowę popiołem, gotów będę pójść, 
upaść mu do nóg na placu publicznym, przepraszając za 
to, żem go niewinnie spotwarzył i zniesławił.

Ks. K. Majewski.

Ks. P. A. Sheehan.

MÓJ NOWY WIKARY
Opowieść z urywków 

starego pamiętnika proboszcza irlandzkiego.
Przekład z angielskiego.

(Dalszy eiag).
Prąd pochwyci! piękny statek i spłynął on z biegiem 

strumienia, kierowany tylko silną ręką u steru, aż do miej- 

POWIEŚĆ Z LAT DAWNYCH
priez

Michała Synoradzkiego.

(Dalszy ciąg).
— Koneser, co kota w worku targuje! — burknął po­

gardliwie jenerał.
— Nieznośny dziś jesteś, jenerale—odciął się Korty­

celli.—Jak to znać zaraz, że ci pragnienie doskwiera...
— Doskwiera ogromnie... — mruczał Komarzewski 

nachmurzony. — A ten fagas nikczemny poszedł i zginął. 
Co za służba! Na cztery wiatry rozpędzić taką hołotę. Po­
czekajcie — przypuszczę szturm do księcia podkomorzego. 
On tu przecież gospodarzem...

Wstał ociężale i udał się na poszukiwania Poniatow­
skiego, a Kortycelli rzekł drwiąco:

— Starzeje się Komarzesio, tetryczeje. Żal bierze, 
gdy się na taką ruinę patrzy! Człowiek z tylu zaletami!

— Prawda—wycedził przez zęby Węgierski.— Perlą 
to pomiędzy doradcami króla jegomości, oczywiście nie 
tak czystej wody, jak ty, kapitanie. Zaiste, ojczyzna wiele I

ma wam do zawdzięczenia. Tyś, naprzykład, na jej usłu­
gach skurczył się i zgarbaciał. Historya nie zapomni ci 
tego...

Przygryzł wargi Kortycelli, na dojmujące szyder­
stwo, boć wiadomo, że garbacizny nabawiła go rozpusta; 
puścił jednak mimo uszu przekąs, nie czując się na siłach 
walczyć z małym szambelanem słowy, i znów do Niemiry- 
cza się zwrócił:

— Tracimy najpiękniejszą sposobność, siedząc zda- 
leka od dam. Wysuńmy się z tego kąta.

— Pozwól, kapitanie, niech się cokolwiek zoryentuję 
w tym bukiecie piękności...

— Co tu się oryentować?— ramieniem krzywem wy­
rzucił w górę Kortycelli. — Każdą z masek poznać można 
od spojrzenia, umyślnie się pozasłaniały w taki sposób, źe- 
byśmy sobie głów nie łamali. Jeżeli zaś będziesz miał, 
podkomorzycu, wątpliwość co do osoby, we mnie znaj­
dziesz pewną wskazówkę...

— Ależ niechybnie! — potaknął Gurowski z ironią.— 
Kapitan, pod względem przenikliwości, równego sobie nie­
ma. Czego nie dostrzeże oczyma, to nosem zwietrzy. Dał 
królowi jegomości już tyle dowodów swego w tej mierze 
talentu...

— Tak — wtrącił Trembecki, również przypatrując 
i się zamaskowanym damom — nasze czarodziejki nie rade
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sea obszerniejszego, gdzie można już było rozwinąć żagle. 
Podniósł się najpierw biały żagiel do połowy masztu. Pod 
ciśnieniem wiatru, statek zarył bokiem fale. Rozwinęły 
się następnie żagle, wielki i szczytowy, i „Gwiazda“ po­
mknęła, prując fale jak pług rolę i znacząc drogę spienio­
ną bruzdą. Nagle, na dany sygnał, pojawiła się u szczytu 
masztu chorągiewka, ukazując widzom napis literami nie- 
bieskiemi na tle białem: „Gwiazda“.

Zabrzmiał okrzyk potężny i poszybował statek ku 
swemu losowi.

Długo jeszcze po rozejściu się tłumu dwie osoby 
stały na moście, rzuconym wysoko nad fiordem i blizko 
pałacu. Bittra wymachiwała chusteczką tak długo, dopóki 
tylko dojrzeć mogła na tle morza ciemny punkcik. Powoli 
jednak punkcik ten malał coraz bardziej i znikł wreszcie 
we mgłach, a młode małżeństwo ruszyło w podróż po­
ślubną.

Po powrocie do domu, ks. Letheby pokazał mi list 
otrzymany rano od wielkiej firmy w Loughboro, uskarża­
jący się na tak niedbałe wykonanie obstalunku, danego 
fabryce kilronańskiej, że towaru niepodobna sprzedać oraz 
domagający się pierwszej raty za maszyny do fabryki do­
starczone.

— Kilkajuź tygodni temu, gdy pierwsza skarga przy­
była—mówił wikary—zwróciłem uwagę dziewcząt na nie- 
dbałość w wykonaniu obstalunków, ale kilka z nich obur- 
knęło się, inne zaś oświadczyły, że i tak dość pracują 
w stosunku do płacy otrzymywanej, aczkolwiek dałem im 
dla zachęty niemal dwa razy tyle, ile mi z obliczenia wy­
padłe, a skutkiem czego pozostałem w końcu bez fundu­
szów na zapłacenie raty.

— Chodźmy — odpowiedziałem — zbadajmy rzecz na 
miejscu. Tak dłużej by ć nie może.

Weszliśmy do wielkiej sali na pierwszem piętrze. 
Była pusta. Zarządzająca siedziała w kącie, robiąc szydeł­
kiem. Na nasz widok powstała.

- Gdzie są dziewczęta?—spytał ksiądz wikary.
— Nie wiem, wasza wielebność. Mówiły że dzisiaj 

święto.
— Wszak wiedzą, że mają dużo do roboty i że fabry­

kant narzeka.
— Istotnie. Mówiłam im o tein, lecz jedna z nich od- 

rzekła: Niech czeka! Narzekają w dodatku na małą płacę, 
aczkolwiek nigdy poprzednio tyle nie zabierały.

— Czy wszystkie?
Bynajmnięj. Dziewięć z nich chciałoby pracować 

i wdzięczne są za pracę, ale trzy elegantki, mające już ka­
walerów, wyobrażają sobie, że daleko więcej są warte.

— Rozumiem. I zdaje się, że je znam. Nie przyjdą 
one już tutaj. Czy znajdę inne na ich miejsce?

— Dosyć łatwo, wasza wielebność, ale...
— Już ja się sam tern zajmę.
Tak też zrobił. Uwolnił oporne: gdy jednak przyszło

snąć utrzymywać ścisłego incognito, a powiem, że dozna­
wałoby się większej emocyi, gdyby ciekawość bardziej by­
ła udręczoną... Gra w odkryte karty nie sprawia przyje­
mności...

— Przesyciłeś się tak rozkoszami życia, szambelanio, 
że do wszystkiego potrzeba ci nadzwyczajnego bodźca — 
nadmienił Węgierski.—Nie przyznawaj się głośno, iżeś się 
się znalazł na drodze do bankructwa, bo stracisz kredyt 
tam, gdzie go najbardziej pożądasz.

— Kocie! garnkowi przymawia, szanowny mój przy­
jacielu i kolego, a pono jednako smolą...—odparł jowialnie 
Trembecki.—Wspomniałbym też coś o wiele ryczącej kro­
wie, gdyby mi się właśnie nie nastręczała okoliczność sko­
rzystania z wyjątkowej przenikliwości kapitana.

— Do mnie się adresujesz, wielki szambelanie?—za­
gadnął garbus.

— Aha! Spojrzyj, proszę, na lewo... Te dwie maski, 
pod osłoną drzew pomarańczowych siedzące ..

Spojrzał Kortycelli we wskazanym przez Trembe­
ckiego kierunku.

— No! Któżby nie poznał ciotki całego świata, pół- 
kownikowej Henryety Damourez... Takiej tuszy zamasko­
wać niepodobna.

— Nie o nią mi idzie, ale o towarzyszkę...
Kortycelli zawahał się.
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do zgodzenia innych pracownic, zadanie okazało się nie 
łatwem.

Następnego dnia pozostałe dziewczęta przyszły do 
fabryki, gdy jednak wieczorem powracały do domu przez 
ulice osady, powitano je zewsząd okrzykami niemiłosier- 
nemi: Zdrajczynie, denuncyantki, lizusy! - skutkiem czego 
nie zjawiły się już więcej w fabryce.

Nie mogę powiedzieć, aby cała osada przyjmowała 
udział w tern zajściu bezwstydnem. lecz siła złego jest 
bardziej zaczepną od siły dobrego i dzieci ciemności są 
mędrsze w danym razie od dzieci światła.

Zdaje mi się, że w całym świecie tak samo się dzie­
je: w każdym razie pewien jestem, iż co do łrlandyi, to je­
den zbuntowany jest w stanie zbuntować tysiąc, a nikt 
nie chce być męczennikiem lub świadkiem prawdy.

Ma się rozumieć, że ks. Letheby posiadał zwolenni­
ków, przychylność ich wszakże ograniczała się na kryty­
ce życzliwej:

— Miał dobre zamiary, robiąc panie z tych, które po­
winny były kartofle kopać.

- Cóż chcecie, Maryo! Jest jeszcze młody. Gdy po­
starzeje się, będzie rozważniejszy.

— Jestem pewna, że kłamią brzydko ci, co mówią, 
że zrobił na tem pieniądze.

— Hm, moja sąsiadka mówiła, że biedny ksiądz nie 
jednego na tym interesie pensa zarobi i że nauczył się fa­
chu od ojca.

— Brzydka plotkarka! Czy to nie ma teraz tylko 
przez niego i kotletów baranich i befsztyków? Czy to nie 
przez niego patelnia jej syczy, jak nigdy przedtem?

— A rękawiczki skórkowe, a kapelusze! Doprawdy, 
lady G. nie ubiera się lepiej!

— Teraz będzie inaczej. Ksiądz je usunął, ale zkąd 
weźmie nowych pracownic? Chyba zamknie fabrykę.

Dziewczęta nie powróciły do pracy. Jakaś nieokre­
ślona, bezimienna obawa zawisła nad niemi.

Uprzedzam wypadki.
Wieczorem owego dnia pamiętnego obiadowaliśmy 

u ks. Lethebyego. Zebrało się sporo księży, nie jeden bo­
wiem przybył, by ujrzeć spuszczenie na wodę statku ry­
backiego. Śród nich znalazł wikary kilku szczerych wiel­
bicieli, niezazdrosnych i przejętych gorącą żądzą naślado­
wania jego przykładu.

Takie uwielbienie, to najrzadsza, ale i najwspanial­
sza nagroda, jaką daje życie młodym i dzielnym. Sława, 
to tylko tchnienie; honor, tylko malowidłem, okrasą sce- 
i-ieryi; bogactwo nieznośnym ciężarem; zato ogień szlache­
tnej rywalizacyi, wykrzesany z dusz szlachetnych w bla­
sku uniesienia—oto prawdziwa nagroda szlachetnych usi­
łowań, obietnica królewska prawdziwego powodzenia.

Pomimo niepowodzeń porannych, dzielny mój wika-

— Dziwna... — rzekł — coś nieznajomego, a przynaj­
mniej do poznania trudnego...

— Kortycelli kapituluje! Przyznaje się do niewiado- 
mości! Jowiszu... wstrząśnij piorunem — podchwycił pate­
tycznie Gurowski.

Wielki szambelan ma jednak oko — szepnął Wę­
gierski — towarzyszka pułkownikowej kształty posiada 
przedziwne... Jaki wykrój szyi! Jaka rączka! A stopka — 
istnego Kopciuszka...

— Można przypuszczać, że maska kryje również po­
waby zdumiewające...

— Dalej, kapitanie, natęż uwagę, odgadnij zamasko­
waną boginię...

— Postawa rzeczywiście imponuje — rzekł Niemi- 
rycz. — Jeżeli rysy twarzy jej odpowiadają, mamy przed 
sobą zjawisko niezwykle urocze...

— Kortycelli, ozwijże się!—naglił Gurowski.—Repu- 
tacya twoja zachwiana, ocal ją!

Garbus daremnie wytężał uwagę, po chwili przyznać 
musial:

— Tymczasem jestem pobity — nie mogę wpaść na 
trop... Ale poczekajcie moment, zaraz wrócę z wiadomo­
ścią.

Żwawle i posuwisto sunął ku dwom zamaskowanym 
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ry dostroił się do otoczenia, podniecany szczeremi po­
chwałami, jakie słyszał dokoła za usiłowania szlachetne, 
wprowadzone w czyn i zaczynające przynosić owoce. Na­
wet ja, starzec, stojący nad grobem, uczułem się młodym, 
gdy dotknęła mnie ta zaraza młodości i ujrzałem w oczach 
tej młodzieży żądzę czynów wielkich na przyszłość. Niech­
że jej Bóg pomaga, bo każda odrobina energii i entuzja­
zmu jest jej potrzebna dla zrównoważenia tych niepowo­
dzeń i porażek obojętności i nadmiaru krytyki, jakie ją 
w życiu oczekują. Boże mój! gdybyż przynajmniej mło­
dzież ta miała do czynienia z przeciwnikiem uczciwym, 
gdyby przynajmniej znalazła wzmocnienie w słówku za- 
enern, źyczliwem! Ale nie; słowo życzliwe sprzedaje się 
na świecie na wagę złota. To też przychodzi tak łatwo 
przygnębienie śmiertelne, gaśnie dzielność i odwaga, usta- 
ją dążenia szlachetne! I gdy w końcu przyjdzie wiek śre­
dni życia ludzkiego, pozostaje nam dusza wyschła, spalo­
na, zmądrzała, nauczona, przez rzeczywistość okropną — 
powściągliwości!! ostrożności, do tego stopnia, że woli po­
minąć raczej najpiękniejsze okazye, nie zużytkowawszy 
ich, niż narazić się na możliwość choćby jednej tylko prze­
granej. Nagrobkiem dusz tych zmarłych jest: Foris pugnae, 
Intus timores.

Byliśmy wszyscy nader ożywieni, ale bo też wszyscy 
byliśmy dumni z młodego mego konfratra, a gdy ks. Duff 
powstał, by wznieść toast za jego powodzenie, cały stół 
zagrzmiał i trząsł się od oklasków.

Zachodzące słońce rzucało blaski łagodne na kwia­
ty i rośliny stół ozdabiające, odbijając się rubinowemi pla­
mami w szkle kieliszków. Zapach kwiatów, roślin i gron 
winnych, zamienionych w płyn przez prasy Languedocu 
i Dauphiny, napełniał pokój, a zdaleka przez okno otwar­
te dolatywało wonne świeże powietrze czerwcowe i od­
wieczny szmer niespokojnego morza.

Ks. Duff mówił dobrze, z uczuciem i podniośle, a mo­
wę tę swoją zakończył słowami następującemi:

»Z całego serca życzymy mu, by pracował tak uży­
tecznie jeszcze przez lat wiele i to w szerszym zakresie 
i ażeby praca jego nagrodzoną była odpowiednio. Bodaj­
by jednak przykład jego szlachetny natchnął nas chęcią 
naśladownictwa i przeświadczeniem, że już sama walka 
z przeciwnościami i pokonanie ich jest najwyższą nagrodą 
trudu i wysiłków, oraz że praca i walka już same przez się 
mają własność uszlachetniania i kształcenia“.

Zaledwie ks. Duff skończył, powstaliśmy z miejsc 
naszych i wzniósłszy kieliszki do góry zaśpiewaliśmy chó­
rem: „Bo też on jest zacnym chłopcem.“(1)

(Dalszy ciąg nastąpi.)

(1) „Fur he's a right good fellow“—żniwa. pieśń toastowa angielska.

damom, siedzącym nieco ustronnie, które zwróciły uwagę 
Trembeckiego.

Reszta towarzyszy niecierpliwie oczekiwała jego po­
wrotu, snując domysły przeróżne, ale sami przyznawali, 
że nie były one trafne. Jedną z owych masek odrazu po­
znano, bo zdradzała ją tusza nadmierna, ruchy energiczne 
i głos piskliwy, w uszach wiercący.

Była nią istotnie Henryetta Damourez, małżonka 
pułkownika artyleryi, podstarzała dobrze romantyczka, 
zwana „ciotką całego świata“, baba złośliwa, plotkarka, 
wścibska aż do wstrętu, bezczelna wyzyskiwaczka, pie- 
czeniarz w spódnicy. O mężu mało co wiedziała, każde 
z nich żyło na własną rękę, oboje zaś byli zawsze w dłu­
gach po uszy, zawsze w naglącej potrzebie. Pułkownik in­
teresa swoje łatał szczęśliwą grą w karty i facyendowa- 
niem końmi; małżonka narzucała się domom możnym 
i bądź plotkarskiemi wiadomościami, bądź pośrednictwem 
w miłostkach i innych skandalach, zdobywała utrzymanie. 
Język miała nadzwyczaj jadowity, a ponieważ była nie­
zmiernie spostrzegawczą, do tego stopnia, że nic jej bacz­
ności nie uszło, więc bano się jej i opłacano, byle się nie 
narazić na jaszczurcze ukąszenia, bo w danym razie nie 
oszczędzała nikogo. Umiała się przyczepić do wszystkie­
go, wszędzie wkręcić. Skoro tylko przeczuła, że gdzie 
skorzystać co można, znalazła się niechybnie, zręczny po-

NA POSTERUNKU.
Jeszcze o zgubione dusze. - Nasz kwostyonaryusz w spra­

wie służby katoliczek u żydów.

Przed paroma laty, jeden ze światłych i poważnych 
kapłanów warszawskich pisał do nas co następuje:

„Służba katoliczek u żydów staje się u nas już 
zarazą istną, a zaraza ta krzewi się ze swobodą 
wszelką, ogarniając szybko coraz szersze kręgi spo­
łeczne. Tu właśnie żyd prowadzi swoją „pracę u pod­
staw“, w której przepadają tysiące dusz, gdyż, rzec 
można śmiało, ile jest sług żydowskich, tyle jest 
prawie dusz zgubionych. I zaiste, nie trze­
ba być ani „antysemitą“, ani „klerykałem“, ale dość 
jest mieć dobrą wolę i jakątaką znajomość życia 
praktycznego, aby ocenić cały ogrom zła, jakie ztąd 
spływa na społeczeństwo.

„Cała też ta hańba i gangrena moralna, jaką źy- 
dowstwo coraz zawzięciej i skuteczniej krzewi wśród 
służebnej klasy katolickiej, czyli cała ta propa­
ganda wymierzona przeciw zasadzie cbrześciań- 
skiej, zdaje się wołać do społeczeństwa głosem roz­
dzierającym: ratunku!—tamy!—ochrony!

Nie mogłem, na głos ten kapłana katolickiego, pozo­
stać obojętnym, jak nie mogłem nie wziąć pod uwagę gło­
sów innych kapłanów, tudzież osób świeckich, i na podsta­
wie opinij tych,jak również na podstawie spostrzeżeń wła­
snych. upomniałem się wówczas — w dwóch artykułach 
(A" 32—35 „Roli“ z roku 1901) o „zgubione dusze*. A dzia­
ło się to, dodać trzeba, wtedy, kiedy o sławnym zapisie 
żyda Sterna, wyznaczającym nagrody katoliczkom za 
służbę u żydów, nawet u żydów - kawalerów, ani 
o przyjęciu tegoż zapisu przez instytucyę katolicką nie by­
ło jeszcze mowy.

Upłynęło lat parę i dziś — sam doprawdy nie wiem: 
czy występując w obronie tysięcy kobiet odchrześciania- 
nych w służbie u żydów, wojowałem ze z ł e m istotnem, 
czy też z urojonem; czy było to ówczesne wystąpienie mo­
je dość uzasadnionem, czy raczej był to wystrzał i alarm 
wcale niepotrzebny.

Sam nie wiem. Bo gdy ja za kapłanem i dostojni­
kiem Kościoła, powtarzałem: „ratunku! — tamy!—ochro­
ny!“ — dla tych dusz ginących w służbie żydowskiej“, 
instytucya nasza, katolicka, jaką, mimo jej zażydzenia, jest 
w zasadzie Warszawskie Towarzystwo Dobroczyn­
ności, przyjmując zapis onego żyda Sterna, odpowiada mi 
na to: Za pozwoleniem! Służba kobiet katolickich u żydów 
nietylko nie jest ziem, przeciwko któremu powstawaćby 
potrzeba, ale owszem jest ona czemś tak dobrem i dla 
społeczności naszej, katolickiej, tak bardzo pożądanem, że 

zór wynalazłszy, a trudno się było od zuchwałej natrętni- 
cy odczepić. Zawsze wyfiokowaną, wymalowana, jaśnieją­
ca od jedwabiów i pierścieni, niby słodka, Bogu ducha 
winna, a zawsze i wszędzie węsząca jakąś awanturę, ho to 
było wodą na jej młyn.

Obok niej siedząca zamaskowana dama stanowiła 
z nią rażącą sprzeczność. Chociaż twarz miała starannie 
osłoniętą, łatwo się można było pod nią rysów młodych 
domyślać i pięknych. Postawę miała wyniosłą, doskonale 
kształtną, maniery zdradzały dobre ułożenie. Zachowywa­
ła się jakoś niezbyt śmiało, z pewnym przymusem, skrę­
powaniem, zdawało się, że się znalazła w otoczeniu dla 
siebie niewłaściwem. Pułkownikowa otaczała ją nadzwy­
czajną troskliwością, starała się jej narzucać swoją konfi- 
dencyę, co jednak nieznajoma przyjmowała z widoczną 
oziębłością.

Niemirycz i towarzysze jego w głowę zachodzili — 
kto być' może owa maska, tak ponętna a niedocieczona. 
Węgierski przewidywał, że to niewątpliwie jakaś piękność 
z prowincyi, która nieopatrznie w ręce starej awanturnicy 
wpadła, a ta nie omieszka wyzyskać ją, ile się da.

— Przypuszczenie prawdopodobne — rzekł Gurow- 
ski — może to w samej rzeczy jaki jedenasty cud świata, 
ale też może być coś bardzo pospolitego. U księcia podko­
morzego zdarzają się niespodzianki... (D. c. n.).
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serdeczną i gorącą prośbąo nadsyłanie nam do „Roli4, wol­
nych odwszelkich zwrotów polemicznych, a opartych jedy­
nie na f a k t a c h i na własnych spostrzeżeniach 
życiowych ,odpowiedzi na pytania następujące:

i) Czj i w jakim stopniu służba katolików a zwłasz­
cza katoliczek u żydów wpływa na tęż klasę służebną 
w sposób demoralizujący! deprawującj’ wogóle?

2) Czy i o ile pełnienie służby stałej w domach ży­
dowskich nie przeszkadza katolikom i katoliczkom w wy­
pełnianiu swoich obrządków i obowiązków reli­
gijnych?

3) Czj7 i o ile jednostki katolickie pozostające w słu­
żbie żydowskiej, n i e wyzbywają się z czasem wszel­
kich wogóle uczuć religijnych i przywiązania do swojej 
Wiary świętej?

4) Jak wogóle służba katolicka u żydów jest przez 
tych ostatnich traktowaną i do jakich, zarówno w ich dni 
świąteczne jak i w święta nasze, katolickie, używaną jest 
posług?

5) Czy służba katoliczek u tak zwanych żydów sa­
motnych może n i e wpływać na służące ujemnie 
i nie prowadzi ich do życia niemoralnego?

6) Jak na służbę katolicką u żydów zapatruje się, 
w danych d y e c e z y a c h , duchowieństwo nasze 
i jakich trzyma się w tym względzie zasad oraz postano­
wień?

Ogłaszając ten rodzaj kwestyonaryusza 
w sprawie, zdaniem wielu, niezmiernie ważnej i żywotnej, 
uważam nadto za konieczne nadmienić: 1) Że w odpowie­
dziach o które upraszam, nie idzie bynajmniej o ich formę 
i obrobienie literackie, ale tylko o. fakta,fakta\fakta wprost 
z życia czerpane. 2) Że odpowiedzi mogą być zużytkowy- 
wane lub podawane w całości bez podpisów ich autorów. 
Aby wszakże mieć pewność, że f a k t a są prawdziwe, 
zaznaczanie, od kogo mianowicie pochodzą—tylko dla wia­
domości redakcyi i niczyjej więcej. — jest pożądane i nawet 
konieczne. Dyskrecję w tym względzie zapewnić mogę 
najsolenniej i poręczyć ją słowem.

Raz tedy jeszcze ludzi dobrej woli proszę o światło 
w tej przedziwnie dziś jakoś zaciemnionej sprawie, raczej 
o dużo, jak najwięcej faktów wszechstronnie ją wy­
świetlających — i na rezultat prośby mojej czekać będę. 
I nawet dość niecierpliwie czekać będę, gdyż i ja radbym 
dowiedzieć się corychlej, co też tu mówi życie. Bo co 
mówi... teorya, tego się już potroszę dowiedziałem.

__  ________ Kamienny.

Z CAŁEGO ŚWIATA.
Dobry sposób. — Fałszywy popłoch w teatrze nowoyorskim. —Energi­
czna polieya.—Co spotkało alarmistę.—Lynch pary murzynów w Dods- 
ville i wyrok sądu pruskiego. — Popis pedagogiczny p. v. Teschke. — 
Szkoda ze to nie w Ameryce — Najcięższy człowiek i najwyższy dom 
na całym świecie. — Z Dalekiego Wschodu. — Stagnacya na widowni 
wojennej. - Powody. —Mnogość bałamutnych wiadomości.—Przy kład.— 

Na półwyspie Bałkańskim.?
Wynaleźli nareszcie amerykanie sposób zapobiegają­

cy dobrowolnemu duszeniu i smażeniu się żywcem publi­
czności natłoczonej w płonących teatrach.

W jednym z teatrów nowojorskich o mało nie po­
wtórzyła się historya teatru irokezów. Jakiś kiepski wa- 
ryat gdzieś w korytarzu krzyknął: Gore! Krzyk ten roz­
legł się złowrogiem echem po całym teatrze, publiczność 
zerwała się z miejsc i poczęła się tłoczyć ku wyjściom, 
ale tu napotkała na nieprzełamaną zaporę; straż policyjna 
nie wypuściła nikogo. Mimo strasznego nacisku, stawiła 
mężnj7 opór, nie żałując natarczywszym łagodnych napo­
mnień pięścią albo nawet pałką, stanowiącą w ręku poli­
cji amerykańskiej środek uśmierzający w gwałtownych 
razach bardzo skutecznie.

Napomnienia poskutkowały wreszcie; publiczność 
uspokoiła się i pozostała na przedstawieniu do końca; tyl­
ko ów pan, który zrobił alarm fałszywy, od dnia tego na­
brał podobno nieprzezwyciężonego wstrętu do teatru, ze 
względu na niczem niezatarte dowody wdzięczności, jakie 
zachwycona jego genialnym konceptem publiczność na o- 
sobie jego złożyła.

Tym razem naprawdę nie było ognia, ale i w razie 
rzeczywistego pożaru takie energiczne powstrzymanie ści­
sku, a następnie jakie takie uregulowanie odpływu zrefle­
ktowanego na razie tłumu, kto wie czy nie byłoby skute­
czniejszym w takichjj razach od wielu innych mądrze ob­
myślanych środków bezpieczeństwa. Tylko straż policyjna 
powinna być dostatecznie liczna, inteligentna, energiczna, 
no i pałki powinnj7 być przyzwoite...

oto my, zarząd instytucji z godłem chrześciańskiem, ko­
biety katolickie służące u żydów, za tę właśnie ich służbę, 
i nawet za służbę u żydów-kawalerów, nagrodami storu- 
blowemi — dla zachęty oczywiście — darzyć bę­
dziemy!

A kiedy w odpowiedzi na podobne dictum, czynem 
notabene stwierdzone, starałem się wykazać, że zachęcanie 
takie katoliczek do służby u żydów sprzeciwia się i prze­
pisom Kościoła, i moralności chrześciańskiej, i dobru 
wreszcie społeczeństwa naszego, doszły mnie z innej stro­
ny głosy, i to nawet głosy poważne: Dajno sobie wasz- 
mość — powiedziano mi — pokój z tą służbą katoliczek 
u żydów; nie naśladuj faryzeuszów i nie udawaj 
zgorszonego. Służba katoliczek u żydów nie jest żadnem 
złem przeraźającem. W stosunkach naszych albowiem 
przeszła ona już w zwyczaj; a nawet jest mniej de­
moralizującą aniżeli służba u chrześcian dających do­
mownikom zły przykład.

I już, wobec tych orzeczeń stanowczych, miałem za­
niechać dalszego sprawy tej traktowania, gdy oto z ró­
żnych stron doszły mnie głosy wręcz przeciwne, a ró­
wnież, spieszę dodać, poważne i niemniej kompetentne. 
Być może, powiadają mi znowu, że u was tam, w Warsza­
wie, i w stosunkach dzisiejszych, nieszczęśliwie przez ży- 
dowstwo zaplugawionych, służba u żydów stała się już 
zwyczajem i złem nieuniknionem; ale gdybyśmy 
zwyczaje złe, szkodliwe, niemoralne i wszelkie tak 
zwane zło konieczne tolerować czy uprawniać 
mieli, w takim razie, w prostej już konsekwencyi, musieli- 
byśmy: 1) Zaprzestać wszelkiej walki z pijaństwem, gdyż 
sprzedaż trunków i używanie ich stało się już oddawna 
zwyczajem powszechnym. 2) Zaniechać zwalczania 
prostytucji we wszelkich jej przejawach i formach, gdyż 
lekceważenie szóstego Przykazania Bożego stało się ró­
wnież zwyczajem jak najbardziej upowszechnionym, a na­
wet są toleranci, którzy utrzymują, iż walka z pro­
stytucją jest walką z „prawami natury": 3) Nawet „nożo- 
wiectwo“ należałoby uznać jako „złe konieczne“ i pozo­
stawić je w spokoju, gdj’ż i ono także stało się, w Warsza­
wie zwłaszcza — zwyczajem. 4) Należałoby... ależ 
tych „należałoby“, bez końca cytować i przytaczaćby 
można.

Takie, powtarzam, otrzymałem głosy ze strony osób, 
zdania których, ze względu na same stanowiska przez 
nie zajmowane, lekceważyćbym nie mógł.

Ale oto co mi znów inni jeszcze mówią: Służby u ży­
dów zabraniają katolikom przepisj7 Kościoła, nigdzie w za­
sadzie nie cofnięte dotychczas. Obok tego jednakże sprawa 
ta jest par excellence społeczną. Do walki przeto z tem 
złem, choćby nawet „koniecznem“, obowiązanem jest całe 
społeczeństwo katolickie i polskie, jak obowiązane jest 
ono, w imię dobra własnego,walczyć przeciwko wszelkie­
mu złu płynącemu z Talmudu, a podkopującemu moral­
ność chrześciańską i dobrobyt ludności rdzennej kraju. 
Jeśli więc komu, to „Roli“ w pierwszym rzędzie, piekącej 
tej sprawy: służby katolików, a zwłaszcza kobiet katolic­
kich, u żydów, nie wolno jest zbywać milczeniem, a dziś 
tembardziej, wobec bezecnego zapisu żyda Sterna, nie 
wolno wam przejść nad nią do porządku dziennego. Nie 
wolno!. Bo gdyby nawet służba katolików u żydów stała 
się u nas zwyczajem, to jeszcze w żadnym razie nie godzi 
nam się chyba do praktykowania zwyczaju 
tego zachęcać, co właśnie, przyjęty przez War­
szawskie Towarzystwo Dobroczynności, legat żydowski 
ma wyłącznie na celu! Okrutny i ohjdnj7 cel!

I cóż, wobec tych tak zasadniczo sprzecznych opinij, 
w sprawie służby latoliczek u żydów, ja niżej podpisany, 
nieszczęśliwy sprawy tej referent, mam począć? Mamże 
polemizować z głosami, których z zasady, nawet 
w rzeczach niedogmatycznych, słuchać raczej jestem obo­
wiązany? Nie; polemizować, w tym razie, ani myślę, ani 
chcę, ani mogę.

Śmiem sądzić atoli, iż sprawy tego rodzaju, zwią 
zane bezpośrednio z życiem społeczeństwa, wyświetlane 
i wszechstronnie oglądane być winny; a stać się to może 
nie przy pomocy takich lub innych zapatrywań osobistych, 
ale jedynie z pomocą faktów i tylko faktów. Ani więc pole­
mizować, ani wygłaszać poglądów swoich „antysemickich“, 
ani wogóle w sprawie tej mówić sam nie chcę i nie będę. 
Chcę być zupełnie obiektywnym i chcę aby za mnie mó- 
wily fakt a.

W przeto celu, do wszystkich ludzi dobrej woli, 
którym przedewszystkiem idzie o sprawę moralności i o do­
bro istotne społeczeństwa swego, zwracam się z uprzejmą,
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Całe szczęście jeszcze owego pana alarmisty, że jest czło­
wiekiem białym, gdyby bowiem był murzynem, mógłby 
był w gorsze popaść tarapaty. Trzeba bowiem wiedzieć, 
że w rzeczypospolitej północno amerykańskiej, w tym kra­
ju wolności, swawoli, rozpasania, humbugu, trustów i bu­
sinessu, murzyn, za którego wolność zacni republikanie 
tak bez litości nawzajem się mordowali, do dziś dnia 
w praktyce życiowej nie jest uważany za człowieka i nie 
korzysta z praw przysługujących białym jego „współoby­
watelom“. Świeżo oto w Dodsville, w stanie Mississipi, 
spalono żywcem dwoje murzynów, bez procesu, bez wyro­
ku, na proste „podejrzenie“ iż zabili „białego“.

Co prawda, to i w Europie są kraje, w których niema 
czarnych murzynów a są sądy niby regularne, ale wyroki 
tych sądów nie o wiele są sprawiedliwsze od doraźnych 
egzekucyj lynchu amerykańskiego. W Srebrnikach, w po­
wiecie toruńskim, nauczyciel Herr von Teschke, usłyszaw­
szy dzieci wiejskie śpiewające sobie pieśni polskie, naza­
jutrz zapytał się w szkole, kto je tych pieśni nauczył? 
Franciszek Wilczewski, syn miejscowego organisty, odpo­
wiedział, że to jego ojciec. Na to zacny pedagog wygłosił 
ex cathedra-, „Schweine seid ihr und keine Menschen“ (Świ­
nie jesteście a nie ludzie)!.. Organista pociągnął go do od­
powiedzialności sądowej za obrazę; ale sąd nie znalazł 
winy w oskarżonym, ze względu na to, iż ów komplement 
dla polaków wypowiedział „w słusznem oburzeniu“. Do­
prawdy, żałować prawie wypada, że Srebrniki nie leżą 
w Ameryce i i że Her von Teschke nie jest murzynem. Lynch 
w tym razie byłby wypadł bodaj sprawiedliwiej niż we 
wspomnianej sprawie w Dodsville.

Już to przyznać trzeba amerykanom północnym i wo- 
gólności rasie anglo-saskiej, że pod pewnemi względami 
bywa egzotyczniejszą od najegzotyczniejszych krain le­
gendowego Wschodu.Miewa ona superlatywy, o jakich nie 
śniło się innym rasom i narodom. Teraz naprzykład An­
glia posiada najtłustszego i najcięższego na całym świę­
cie człowieka, a Unia północno amerykańska niebawem 
posiędzie najwyższy na całym świecie dom mieszkalny. 
Chluba Anglii mieszka w Londynie i zwie się Tomasz Lan­
gley. Człowiek ten liczy dopiero lat 56 a waży już 2*2 ki 
logramy (około 7 centnarów); w piersiach ma 3 łokcie 
a w pasie około czterech łokci objętości. Łydki jego mają 
bez mała łokieć obwodu. A człowiek ten jest mimo swej 
tuszy zdrów, silny i pełen życia; może żyć jeszcze drugie 
pół wieku i wzrastać ciągle w pomyślność i—wagę. Niech­
że mi którakolwiek inna rasa poszczyci się podobnym e- 
gzemplarzem!...

Najwyższy znów na kuli ziemskiej dom wzniesie się 
niebawem w mieście najwyższych dotąd domów — w No­
wym Yorku: ale kiedy najwybujalszy z dotychczasowych 
now oyorskich „drapaczów nieba“ liczy pięter zaledwie 26, 
ten nowy będzie ich liczył — 34! Wyobraźmy sobie tylko: 
u nas dom 8-0 piętrowy uchodziłby już za coś niemal po­
twornego, a ów domek nowoyorski będzie się 8-oma pię­
trami wznosił ponad 2d-ciu! Nie wiem jak komu, ale mnie 
nie dobrze się robi na samą myśl, że się na 34-m piętrze 
znajduję. Oczywiście mieszkańcy tego potwora-domu będą 
na te wysokości windą wyjeżdżali; ale jazda taka zajmie 
chyba z kwadrans czasu, a przypuśćmy na chwilę—co nie 
jest przecież nieprawdopodobnem—że się winda na wyso­
kości choćby 30-go piętra, urwała — brrrr!...

Zapomniałem powiedzieć, że domek ten stawia pan 
W. R Hear.-t, właściciel dziennika „New York Times“, na 
potrzeby swojej redakcyi... Życzę wszelkich pomyślności 
mojemu Redaktorowi, ale pod warunkiem, że nigdy redak­
cyi „Roli“ na 34-tem piętrze nie pomieści.

Na Dalekim Wschodzie wypadki na widowni wojen­
nej nie rozwijają się tak raźno, jak się z początku na to 
zanosić zdawało. Po ataku eskadry japońskiej w dniu 9 lu­
tego na eskadrę rosyjską i Port Artura i po zniszczeniu 
dwóch okrętów rosyjskich „Wariaga“ i „Korejca“ pod 
Czemulpo przez ogromną przewagę eskadry japońskiej 
z kilkunastu okrętów złożonej, nic ważniejszego a choćby 
tylko godnego uwagi na teatrze wojennym nie zaszło. Nie 
można bowiem brać w rachubę rzekomego ataku czy na­
wet ataków późniejszych na Port Artura, o których gaze­
ty zwłaszcza angielskie szczegółowo się rozpisywały, ale 
którym „Agencya telegraficzna rosyjska“ formalne i kate­
gorycznie zaprzeczyła, nazywając je czystym wymysłem 
i twierdząc ze żadnych ataków nie było.

Zresztą w akcyi wojennej stron obu nastąpiła forma­
lna przerwa, która tłómaczy się choćby ogromem obszaru, 
na którym walka się toczy. Wobec takich odległości, na 
samo zbliżenie się do siebie dwóch armij potrzeba pewne­

go czasu,—a trzebateż wziąć w rachubę i wzgląd na ruchy 
przeciwnika, które nieraz zmuszają do zmienienia planu 
i kierunku zrazu zamierzonego.

Zdawało się zrazu, że pierwsze walne starcie na lą­
dzie nastąri nad rzeką Yalu, stanowiącą północną granicę 
Korei od Mandżuryi; ale już wtedy ostrzegano, że starcie 
to nie nastąpi tak prędko, gdyż Japończycy, którzy wylą­
dowali przeważnie na południu Korei, będą potrzebowali 
mniej więcej trzy tygodnie czasu, żeby przejść wzdłuż ca­
ły półwysep i stanąć na północnej jego granicy. Obecnie 
zaś, w skutek przeniesienia głównej kwatery rosyjskiej do 
Charbina, i ten termin jeszcze się bardziej w dal odsunął; 
stwierdza to ogłoszony komunikat rosyjski, który napomi­
na naród rosyski do cierpliwości w oczekiwaniu na wy­
padki, które tak rychło jeszcze nastąpić nie mogą.

Jest mnóstwo niby wiadomości z widowni wojennej; 
druty telegraficzne jęczą pod ciężarem depesz; dzienniki 
całe szpalty zapełniają telegramami; ale są to doniesienia 
żadnej wartości nie przedstawiające, albo podejrzane co do 
swej prawdomówności, a czasem tak sprzeczne ze sobą, 
że nie wiadomo czy śmiać się, czy płakać nad niemi. Jako 
przykład podaję treść dwóch z najnowszych telegramów. 
„Agencya telegraficzna handlowa“ podaje depeszę z Lon­
dynu, twierdzącą, iż wojsko rosyjske nie zamierza przenieść 
operacyj wojennych na korejski brzeg rzeki Yalu;— jedno­
cześnie zaś, tuż obok, czytamy telegram t-jźe samej 
Agencyi, także z Londynu, donoszący, że przednie straże 
rosyjskie dotarły do Pjöngjang, i wkrótce powinnyby się 
spotkać z japończykami. I mogło by tak być, gdyż Pjöng­
jang leży już dość głęboko ku środkowi Korei, prawie na 
równi z portem Gensan, na wschodniem wybrzeżu Korei, 
w którym japończycy wylądowali, —ale której z dwóch 
wersyj uwierzyć? Na takich danych trudno budować jakieś 
prawdopodobne domysły i kombinacye; trzeba czekać: to 
jedyna rada.

Na półwyspie Bałkańskim interesa nie szczególnie 
się układają. Turcya i Bułgarya nawzajem się obwiniają 
o zamiary wojenne, a obie sumitują się, że na granicy gro­
madzą wojska jedynie w celu powstrzymywania zbrojnych 
oddziałów od wpadania do Macedonii.

Sultan widocznie bierze na kieł: po zamianowaniu 
komendantem ż ,n larmeryi macedońskiej generała włoskie­
go Giorgisa, zamianował drugiego komendanta, turka, Mu­
stafa baszę. Co z tym fantem poczną mocarstwa, że je tak 
nazwę „reformowe“, nie wiadomo dotąd. Utrzymują nie­
którzy, że bunt Albańczyków przeciwko reformom jest 
czystą symulacyą. mającą dostarczyć sułtanowi pozorów 
do ociągania się z reformami.

Przyjemny liścik otrzymali przyjaciele od Sarafowa 
z Paryża. Arcymacedończyk pisze, że, ponieważ formowa­
nie oddziałów powstańczych jest obecnie bardzo utrud­
niane, więc trzeba będzie w Macedonii poprzestać na za­
machach przeciw osobom, gmachom, kolejom i t. p. Ładna 
perspektywa!...  E. Jerzyna.

W ^wierciadełl^u.
1.

Wstydzę się trochę zajrzeć dziś w zwierciadełko; boję 
się bowiem, czy kto złośliwy nie będzie podejrzewał, że dopie­
ro z końcem zapust przypomniałem sobie o pracy i obowiązku, 
cały zaś karnawał prześniłem w rozkosznej półjawie „wśród 
balowych nocy zdradnych“.

Nie, tak nie było; niestety! — wcale tak nie było. Nie 
mam atoli zamiaru wyjawiać co spowodowało tak długie mil­
czenie „zwierciadełkarza“, gdyż wogóle nie lubię opowiadać 
o sobie. Powiem więc tylko: musiały snąć być po temu odpo­
wiednie przyczyny; takeśmy się już bowiem nawet umówili, że 
każdy skutek przyczynę mieć musi.

Zresztą, przejdźmy nad tern do porządku dziennego.
Przechodzimy!.. Jeszcze krok jeden... ot i przeszliśmy.
Chociaż „dramat“ nie leżał dotąd wcale w zakresie mej 

„twórczości“, i chociaż, powiem otwarcie, nie znałem tego pa­
na, to jednak w przystępie wyjątkowego natchnienia „popełni­
łem“ króciótki obrazek dramatyczny, który tu, poniżej, łaskawi 
czytelnicy, chcecie czy nie chcecie, do odczytania wam po­
daję

Tytuł jest taki: „Najnowszy, nieopatentowany jeszcze 
wynalazek zawierania związków matrymonialnych na czas z gó­
ry określony“... Albo: „Nowy przybytek owczarni protestanc­
kiej“; albo... zresztą mniejsza o tytuł, niech każdy dorobi sobie 
nagłówek, jaki uważać będzie za najodpowiedniejszy. Ja się 
o to sprzeczać nie będę.
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Osoby: Madrygał i Androna. (Rzecz dzieje 
się w Pandemonium.)

Takie dałem miana mym bohaterom, sądzę bowiem, że 
nikomu nie może zależeć na tern, abym tych ludzi nazwał „po 
ludzku“, a dla owego miasta znalazł miejsce na karcie geogra 
ficznej i w mózgownicy żaka szkolnego. Przecież to chyba dla 
ciebie czytelniku szanowny wszystko jedno jak nazwę moje 
lalki z „fantoszu“... A wreszcie jest mi to zupełnie obojętnein, 
co sobie o tern pomyślisz... Ja piszę nie to, co tobie może się 
podobać i co uznać lub zrozumieć raczysz, lecz to, co mi się 
pisać zachce. Autor, wedle „najnowszej szkoły“ pisarskiej, po­
winien pisać, a czytelnik nie rezonować, tylko w skupieniu 
odczytywać wielkie i doniosłe myśli.

Co prawda jednak, to „rezon o w a n i a* tego u nas 
jeszcze obawiać się nie trzeba. Nasz przeciętny czytelnik, to — 
zacna i poczciwa istota taka, która o nic się nie obrazi, o nic 
nie pogniewa; można śmiać się z jej zasad, naigrawać z jej idea­
łów,wyszydzać jej świętości, nicto; czytelnik przeciętny{wszyst- 
ko kupi, zapłaci i wszystko przeczyta.

Ale odchodzę od przedmiotu.
MADRYGAŁ — młodzieniec ryżowłosy, poeta (z tych naj­

młodszych) jeden z dwunastu czyścicieli zbrukanych „hono­
rów“. — ANDRONA — młoda dziewica, mocno ekscentryczna 
i wyzwolona, obdarzona od natury świeżem obliczem i dziedzi­
czną po ojcu „wojowniczością“.

AKT I szy.
Scena przedstawia co kto chce. MADRYGAŁ i ANDRONA 

wchodzą na scenę, kończąc głęboką, wysoce naukową roz­
mowę.

ANDRONA. Żądasz pan przykładu? A czyż osioł Buryda- 
na, który zdechł między dwiema równemi wiązkami siana, nie 
uczynił tego dla zasady determinizmu logicznego?

Nagle rozmowa urywa się. Oboje młodzi — silnie wzru­
szeni. W powietrzu czuć zbliżającą się doniosłą dla obojga 
chwilę.

MADRYGAŁ. Pani! (biorąc Andronę za rękę). Ja- 
bym chciał być mężem pani.

ANDRONA. Czyż? (Patrzy mu przeciągle w oczy).
MADRYGAŁ. A pani (mówi z ogniem) czy spragnioną je­

steś tego?
ANDRONA. Nader!
MADRYGAŁ. O! najdroższa (gruchocze jej rękę w uści­

sku) ja ci dam...
ANDRONA (przerywa mu). Białe pawie; — wiem, wiem, 

tere-fere. Nie, mój panie, przestań bredzić. My musimy trze 
źwo patrzeć w przyszłość. Nie mam nic przeciw temu,żeby zo­
stać wspólniczką pańskiego życia, nie chcialabym atoli wiązać 
się na zawsze. Żyć z panem tak wprost na wiarę, nie chciała 
bym, nie ze względu na jakieś przesądy religijne, lecz jedynie 
dla uniknięcia plotek. Oboje zaś jesteśmy w książkach meldun­
kowych zapisani jako katolicy. Jeżelibyśmy przeto pobrali się 
w kościele katolickim, mielibyśmy następnie, przy rozstaniu się, 
różne nieprzyjemności konfesyjne, których uniknąć możemy, 
jeżeli jedno z nas przejdzie na protestantyzm. Jeżelibyś ty, naj­
droższy, miał jakie w tym względzie skrupuły, to ja, będąc ko­
bietą zupełnie wyzwoloną z przesądów, gotowa 
jestem uczynić to w każdej chwili. W ten sposób będziemy 
mieli ręce rozwiązane i gdy się sobie wzajemnie sprzykrzymy, 
o rozwód będzie nie trudno. Jakże ci się plan mój podoba?

MADRYGAŁ (krzywiąc się:) O! nader!

AKT Il-gi
Państwo młodzi, po dopełnionym obrządku wychodzą 

z kirchy.
MADRYGAŁ. No, nareszcie skończone te chińskie cero 

monie!
ANDRONA. Tak, teraz już możemy, bez oglądania się na 

ludzkie złośliwe języki, rzucić się sobie w objęcia. (Bierze go 
pod brodę.) Ciekawam tylko jak mi się prędko znudzisz?

(Zasłona spada). — Koniec.

Cóż to za naiwna bajeczka!—powiecie. Być może! A jed­
nak ja tę bajkę między prawdy złożę.

Rzeczywiście bowiem w grodzie naszym syrenim odbywa­
ją się już podobne tranzakcye sumieniowe i wiążą się podobne 
stadła. Ot i teraz, przed paroma tygodniami... ale pst.. to już 
sprawa prywatna, a mnie chodzi tylko o zasadę i o wskazanie 
na przykładzie żywym, do jakich to pięknych rezultatów, czyli 
właściwie do jakiego potwornego wynaturzenia doprowadza 
wychowanie młodych dusz w atmosferze „wolnej myśli“ i „wol­
nej moralności“. Taka młodaosobazpreinedytacyą.aizlekkiem 
sercem, zmieniająca wyznanie w tym jedynie celu, ażeby pó­
źniej, gdy znudzi jej się jeden mężczyzna, wziąć rozwód i rzu­

cić się w objęcia innego, to już chyba szczyt, korona zwyrodnie­
nia i najordynarniejsze poniżenie godności ludzkiej. A co da­
lej— panowie i panie... wyzwolone?

Szczepan.

KRONIKA BIEŻĄCĄ
KRAJOWA I ZAGRANICZNA.

Ciekawe reecsy. I nie dziwnież się plecie? Znany 
bankier, finansista warszawski, prezes różnych Towarzystw 
przemysłowych, finansowych, ekonomicznych, zmarły przed 
paroma laty J. G. Bloch uchodził za jednę z najmądrzejszych 
głów w kraju. Tymczasem publicznie była, temi dniami w war­
szawskim sądzie okręgowym, rozstrząsaną sprawa wytoczona 
synowi onego znanego finansisty, p. Henrykowi Blochowi. 
I któż mu ją wytoczył i o co? W tern właśnie rzecz cieka­
wa i charakterystyczna. Wytoczyła mu ją własna matka, pani 
Emilia Blochowa i jego siostry rodzone, o „uznanie go za dzia­
łającego lekkomyślnie“, o „ograniczenie jego woli i wyznacze­
nie mu kuratora“. A przy sądzeniu tej sprawy wyszły na jaw 
okoliczności i fakta tak interesujące, że je śmiało do rubryki 
niniejszej zaciągnąć mogę, nawet powinienem. Naprzykład fak­
ta takie, jakie w orzeczeniu swojem stwierdziła, na posiedzeniu 
odbytem w kancelaryi sędziego pokoju 8 go rewiru in. Warsza­
wy, rada familijna, złożona także z paru wybitnych finansistów, 
z jednego lekarza chorób usznych i jednego — księcia. Stwier­
dzono mianowicie: 1) że p. Henryk Bloch od roku 1887 do 1897 
(a więc w wieku dość jeszcze młodocianym) porobił długów na 
sumę z górą 175,000 rubli-, 2) że po zapłaceniu w 1902 roku 
przez rodziców wszystkich długów, p. Henryk Bloch przy- 
r z e k ł nie zaciągać więcej żadnych zobowiązań, pod grozą 
pozbawienia go możności rozporządzania majątkiem; 3) że od 
roku 1892 do chwili śmierci ojca, to jest do roku 1902, p. Hen­
ryk Bloch wydał zobowiązań wekslowych na ogólną 
sumę 135 667 rb. z kopiejkami; 4) że „zostawszy, po śmierci 
ojca, prezesem i członkiem zarządu różnych Towarzystw ak­
cyjnych i banków, a przeto zajmując stanowiska wybitne i po­
siadając z tego źródła dochodu rocznego około 20,000 rubli, 
p. H. Bloch został założycielem dwóch spekulacyj­
nych Towarzystw eksploatacyi miedzi i złota w Syberyi, 
w które włożył lekkomyślnie z górą 400,000 rubli, 
a nadto ulokował sumę 100,000 rubli w eksploatacyi j a - 
k i c h ś praw na kopalnie w Syberyi“; 5) że nie ograniczając 
się na wydawaniu „wszystkich dochodów ze 
swego majątku, sięgających 443,000 rubli, 
p. H. Bloch zaciągał nowe pożyczki, które wzrosły do sumy 
900,000 rubli“; 6) że tenże p. Henryk Bloch, „ w ciągu osta­
tnich dwóch lat“, wydał sobie 800,000 rubli, i t d., i t. d. — 
i różne inne jeszcze rzeczy niemniej ciekawe w onym 
dokumencie ujawnionym w sądzie—stwierdzono.

Wszystkich wszakże szczegółów tych, wysoce sensacyjnych, 
nie przytaczam, gdyż najpierw nie mam na to miejsca, a po- 
wtóre nie idzie mi bynajmniej ani o... „sensacyę“, choć „Rola“, 
zdaniem wielu „serdecznych“, „za sensacyą goni“, ani o to, 
czy .pan prezes“ Bloch będzie miał „kuratora“, czy go mieć 
nie będzie, ale o coś zgoła innego. Idzie mi mianowicie: P o 
pierwsze, o rzucenie, przy sposobności, jednego więcej 
promyka światła na stosunki panujące w „naszych“ sferach 
finansowo-semicko-przemysłowych, o których „Rola“ bardzo 
często pisze. P o w t ó r e—idzie mi o sens moralny ze spra­
wy tej wypływający, raczej o pytanie, czy to źle czy dobrze, 
że tacy panowie tak szeroko żyją i miliony swoje tak szybko, już 
w drugiem pokoleniu tracą? Jest — i źle i dobrze. Żle, gdyż 
wszelkie marnotrawstwo nie jest rzeczą chwalebną; dobtze, ze 
względu na stosunek ludności naszej, polskiej, do sfer finanso­
wych, najprzeważniej semickich. Pewien staruszek, znający 
i pamiętający doskonale stosunki finansiery warszawskiej, gdym 
mu o ouej sprawie wspomniał, wymienił mi coś około ośm- 
dziesięciu nazwisk bogaczy, milionerów żydowskich, lub żydow­
skiego pochodzenia, olbrzymie fortuny których, już w drugiem, 
najdalej w trzeciein pokoleniu znikły—i dzisiaj nikt o nich nie 
słyszy. A wyobraź pan sobie, dorzucił ów staruszek, coby to 
było, gdyby tak wszystkie owe fortuny w pokoleniach następ­
nych, w dziesięekroó, lub więcej, w jednych rękach 
skupiły się i wzrosły!? Jakże straszną byłaby wówczas z a - 
1 e ż n o ś ć spółeczeństwa naszego rdzennego od, zogniskowa­
nego w ten sposób i bardziej jeszcze spotęgowanego, żydow­
skiego kapitalizmu! I zdaje mi się, że ów staruszek miał także 
swoją racyę...

Natomiast ośmielę się mniemać, iż panie należące do To • 
warzystwa S-go Wincentego a Paulo nie mają żadnej racyi do 
wysławiania po „Kuryerach“ swej pomysłowości wprost sprze­
cznej z duchem i zadaniem tej pięknej w zasadzie instytucyi
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। Wschód. W przeddzień wyjazdu, wszyscy wyjeżdżający leka- 
rze-katolicy wysłuchali Mszy S-tej w kościołach: S go Jana 
i S go Aleksandra, a niektórzy z nich odbyli Spowiedź i przyj­
mowali Komunię S-tą. Fakt zaś ten zaznaczamy z przyjemno­
ścią tern większą, że i w świecie naszym lekarskim więcej się 
nierównie spotyka wyznawców t.zw. „myśli wolnej“—aniżeli... 
myśli jednoczącej zawsze i wszędzie stworzenie ze Stwórcą, 
człowieka z Bogiem. Wyjeżdżający lekarze zanosili oczywiście 
modły do Wszechmocnego i nieprzebranego w miłosierdziu Pa­
na, o pomyślną podróż tę daleką i o szczęśliwy powrót do kra­
ju i rodzin. Z całego więc życzymy im serca, aby modły ich 
zostały wysłuchanemi — i życzenie to bratnie ślemy w dal za 
nimi.

Nowe spółki włościańskie. I znowu przybyło nam kil­
ka tych, jak najbardziej w stosunkach naszych pożądanych, 
związków. Mianowicie w dniu 31 Stycznia r. b., w M s z c zo­
il o w i e, w powiecie Błońskim, zawiązała się spółka z udzia­
łem 49 członków. Spółka rozpoczyna działalność swoją od 
otwarcia w Mszczonowie sklepu spożywczo-gospodarskiego. 
Podobnaż spółka utworzoną została w dciu 4 b. m. w powiecie 
Radzymińskim, gub. Siedleckiej, z siedzibą w D r e 1 o w i e . 
Przystąpiło do niej 21 członków z wsi okolicznych. Związek 
nosić będzie nazwę: „Potrzeba“. Dalej, w d. 9 b. m. spi­
sanym został przed rejentem Zembrzuskim w Jędrzejowie akt 
spółki włościańskiej, zawiązanej we wsi Konary, w pow. 
Jędrzejowskim, gub. Kieleckiej. Wreszcie w B e 1 s k u, w po­
wiecie Grójeckim, powstaje spółka pod nazwą: „W i o s n a “. 
Do spółki tej, obok dwudziestu kilku gospodarzy-włościan, na­
leżeć będzie dw.óch księży-proboszczów, mianowicie: ks. Marcin 
Gruchalski. miejscowy proboszcz Belski, i ks. Ezechiel Napie- 
ralski, proboszcz parafii Jeziorka. Wszystkim tym szlachetnym 
usiłowaniom, podejmowanym ku wzmożeniu pracy samoo­
bronnej w społeczeństwie naszem, ślemy z serca: Szczęść 
Boże!

Z Kasy kobiet pracujących. Termin ogólnego zebra­
nia uczestniczek „Warszawskiej Kasy samopomocy i przezor­
ności dla kobiet pracujących fizycznie“ wyznaczonym został na 
dzień 6 Marca r. b. W.razie zaś nie zebrania się dostatecznej 
liczby uczestniczek, zgromadzenie to ogólne odbędzie się w d. 
20 Marca r. b. o godzinie 1 w południe, w sali Towarzystwa 
Wioślarskiego przy ulicy Foksal Nr. 19. Tymczasem z inicya­
tywy i za staraniem samych uczestniczek Kasy, w dniu 28 b. in. 
t. j. w Niedzielę, w kościele po Wizytkowskim, odbędzie się, 
o godz. 10 zrana, nabożeństwo na intencyę dalszego powodzenia 
instytucyi rozpoczynającej rok trzeci pożytecznej swojej dzia­
łalności. I dobrze, i poczciwie, i prawdziwie po katolicku po - 
czynają sobie uczestniczki Kasy, zwracając się o pomoc dla 
swojej instytucyi tam, zkąd ona zawsze i najpewniej przyjść 
może.

Chleb dla swoich Dowiadujemy się, iż w Krzepicach 
(gubernia Piotrkowska) potrzebny jest felezer-chrze- 
ś c i a n i n, okolica zaś ludna i brak na miejscu pomocy fel- 
czerskiej dają gwarancyę powodzenia. Przebywa wprawdzie 
w Krzepicach obecnie młody doktor i stary felczer, żyd, lecz 
pierwszego rzadko w domu zastać można, a od nadchodzącego 
Nowego Roku przenosi się on gdzieindziej, felczer zaś staroza- 
konny w rachubę branym być nie może, gdyż u niego nietylko 
pomocy należytej uzyskać, lecz nawet ogolić się porządnie nie 
można. Wyręcza się on albowiem jakimś młodym żydziakiem, 
który nic nie umiejąc, nawet szkodę zdrowiu pącyentów przy­
nieść mćże.

W sprawie terminatorów i czeladzi rzemieślniczej, 
od „Jednego z Majstrów“ otrzymujemy list następujący: Sza­
nowny Panie Redaktorze! Żądamy aby terminatorzy wychodzili 
na ludzi uczciwych i pracowitych i żądanie to słuszne, zobacz­
my jednak jak młodzież rzemieślnicza, pochodząca notabene 
przeważnie ze wsi, przyjmuje do siebie nauki majstra? W wię­
kszości wypadków, nie przyjmuje ich wcale, dając natomiast 
chętny posłuch czeladzi. A owa czeladź dzisiejsza! Toż to lu­
dzie po największej części zepsuci i bezreligijni, nie wierzący 
w Boga, ani w dogmaty Wiary, nie uczęszczający do Kościoła, 
nie zachowujący postów i utrzymujący, że wtedy dla nich 
jest post, kiedy nie mają pieniędzy.:. Czyż przy takich czela­
dziach mogą być dobrzy uczniowie?

A wpływ i przykład majstra? Prawda, że majster przykła­
dem swoim powinien niweczyć zły posiew czeladzi, lecz on, wo­
bec konieczności załatwiania licznych nieraz interesów, w war­
sztacie ciągle siedzieć nie może i rad nie rad musi zpośród cze­
ladzi wybierać sobie zastępcę A ten znów jak się wywiązuje 
z zadania? Zamiast pracą zajmuje się gawędą z kolegami i pa­
leniem z nimi papierosów, na uczniów zaś, co robią, nie spoj­
rzy. Więc ci, mając taki przykład—czynią podobnież, boć jeśli 
wolno panu zastępcy majstra obmawiaó go i próżnować, wolno 
i im także!

katolickiej. Ogłasza się mianowicie, że „raut S-go Wincentego । 
a Paulo“, jaki panie te w salach ratusza urządzają, odbędzie 
się (już się odbył!)—z p. Kazimierzem Tetmajerem, „który od- 
„czyta jeden z niedrukowanych utworów swoich, u m y ś 1 n i e 
„na ten raut napisanych“. Jakto? zabawa towarzyska z celem 
dobroczynnym, urządzona przez instytucyę katolicką — 
i p. Tetmajer? I któryż to? Czy ten sam, co w ultra-erotycznych 
i pełnych obrzydliwości „utworach“ swoich nie waha się wy­
śmiewać świętości naszych i błaznować z uczuć religijnych? 
A ten sam... I te panie miłosierne, pobożne, katoliczki wierzą­
ce, nie wahają się onego „mistrza“... pornografii łączyć z Imie­
niem S-go Wincentego a Paulo? A... widocznie nie, gdyż u nas 
bywa i taka konsekwencya katolicka! No proszę! — 
to także rzecz naprawdę ciekawa! Halicz.

Pielgrzymka do Rzymu. Z inicyatywy Rady pielgrzy­
miej warszawskiej, z okazyi 50-cio letniego jubileuszu ogłosze­
nia Dogmatu Niepokalanego Poczęcia Najświętszej Maryi Pan­
ny, na jednę z uroczystości, obchodzonych co 8-go każdego mie­
siąca, wyjedzie z Warszawy do Rzymu grono pątników—w Po­
niedziałek d. 18-go Kwietnia r. b , po Wotywie w kościele S-go 
Ducha, w kaplicy Matki Boskiej Częstochowskiej.

Kosz’ta przejazdu, wraz z utrzymaniem, mieszkaniem 
zwiedzeniem galeryj, muzeów, skarbców i t. p., wyniosą: w ter­
minie skróconym, 17 to dniowym (Padwa, Bolonia, Loretto, As- 
syż i Rzym) ł-sza klasa 180 rb.; Il-ga 138 rb.; III-cia 90 rb.; 
w terminie zaś przedłużonym do 5-ciu tygodni, ze zwiedzeniem 
Tivoli, Neapolu, Pompei, Wezuwiusza, wyspy Capri, Sorrento, 
Groty lazurowej, Florencyi i Wenecyi: I-sza klasa — 275 rb., 
Il-ga—218 rb., III-cia — 145 rb.

Oprócz przewodnika pielgrzymki tej świeckiego, zapro­
szono na przewodnika duchownego jednego z zakonników O. O. 
Bernardynów z Kalwaryi Zebrzydowskiej. Objaśnienia i wska 
zówki praktyczne doręczone będą pielgrzymom przed wyja­
zdem—w książeczkach umyślnie w tym celu drukowanych.

Zgłoszenia się pątnicze przyjmowane będą przez Radę 
pielgrzymią (Warszawa—Nowy-Swiat Ni 49, m. 11,A) tylko do 
dnia 8 Marca r. b., w godzinach od 12 do 4 po południu. Do li­
stów należy dołączać markę 7-mio kopiejkową na odpowiedź. 
Osoby, które życzyłyby sobie przyłączyć się do warszawian 
w Rzymie, podczas pobytu 8-mio dniowego w Wiecznem Mie­
ście, złożyć muszą do kasy pątniezej rb. 25. Każdego pątnika 
obowiązuje wyrobienie sobie pasportu zagranicznego.

I
Ś. p. Tadeusz Kowalski. Ziemiaństwo na­
sze straciło jednego z najdzielniejszych swych 
członków, a kraj jednego z najlepszych i najpoży­
teczniejszych obywateli. Zmarł ś. p. Tadeusz 
Ko w a 1 s k i, światły i wykształcony w swym 

zawodzie rolnik, długoletni radca komitetu Tow. Kredytowego 
Ziemskiego, współwłaściciel znanego domu rolniczo-handlowe­
go: „Tadeusz Kowalski i A. Trylski'. Syn lekarza, Mateusza 
Kowalskiego, ś. p. Tadeusz urodził się w Warszawie w 1841 r. 
i tu ukończywszy gimnazyum, uczęszczał najpierw do ówcze­
snego Instytutu rolniczego w Marymoncie, a następnie do uni­
wersytetu w Getyndze, gdzie otrzymał stopień doktora filozofii 
za rozprawę „O wietrzeniu gór bazaltowych w okolicach Ge­
tyngi“. Powołany na stanowisko profesora Instytutu rolniczego 
w Nowej Aleksandryi, pełnił te obowiązki do roku 1870, po- 
czem oddał się pracy na roli w dobrach swych Oblęcinie w gub. 
Lubelskiej. W tym też czasie wybranym został ś. p. Tadeusz 
Kowalski na radcę Dyrekcyi Szczegółowej Tow. Kred. Ziem­
skiego w Lublinie, a w roku 1880 powołano go na radcę Komi­
tetu tegoż Towarzystwa, gdzie też całkowicie oddał się pracy 
dla dobra stowarzyszonych swych współobywateli i gdzie zda­
nie jego cenionem było wielce. Przez dłuższy czas ś. p. Tade­
usz Kowalski, wespół z p. Aleksandrem Trylskim, wydawali do­
skonale wówczas redagowaną „Gazetę Rolniczą“; a oprócz 
wielu prac zamieszczonych w „Encyklopedyi Rolniczej“, wydał 
osobno parę cennych rozpraw z zakresu swej specyalności. 
Nietylko przeto jako rolnik, pedagog i jako przedstawiciel naj 
poważniejszej w kraju instytucyi ziemiańskiej, ale i jako pi- 
sarz-publieysta ś. p. Tadeusz Kowaiski oddał społeczeństwu 
i krajowi swojemu usługi niemałe, za które cześć i dobra pa­
mięć potomnych najsłuszniej należeć mu się będzie. Wykształ­
cony, światły, a zawsze czynny i pracowity niezmiernie, ś. p. 
Kowalski stawał wszędzie, gdziekolwiek dla dobra społecznego 
było tego potrzeba. Nie dziw też, że wieść o zgonie ś. p. Tade­
usza Kowalskiego rozgłośnem po kraju całym odbiła się echem, 
wywołując wszędzie żal szczery i serdeczny po stracie jednego 
z najczynniejszych i najzasłużeńszych obywateli.

Wyjazd lekarzy na Daleki Wschód.w dniu 20 b. m., 
siedmdziesięciu lekarzy, powołanych do służby wojskowej z po­
wodu toczącej się wojny, wyruszyło z Warszawy na Daleki
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Jak ukrócić zło? Nie przyjmować złych czeladzi. — Ow­
szem, ale zkad wziąć dobrych i jak przyjmując czeladnika po­
znać co on jest wart naprawdę?

Są tedy źli uczniowie bo są źli czeladnicy, ale jak z dru­
giej strony mają być lepsi i jedni i drudzy, kiedy rodzice odda­
ją do terminu przeważnie takie tylko dzieci, z któremi poradzić 
sobie nie mogą, lub gdy na naukę rzemiosła przyjmowane są 
wyrostki wychowane na podwórzach i mające już odrazu 
wszczepione w duszę zarazki zepsucia? Jeden z Majstrów.

Przypisek Bedakcyi. Tak się skarży, takie stawia pytania. 
„Jeden z Majstrów“, a więc człowiek stosunki warsztatowe 
znający dokładnie, prawdziwości tedy jego zarzutów stawia­
nych czeladzi dzisiejszej, zaprzeczyć — niestety! — się nie da. 
Sprawa to więc ważna,la złe w niej tkwjące nader niebezpieczne 
i zabójcze, więc pomieszczając na razie notatkę niniejszą, do 
sprawy tejże powrócić i rozpatrzyć jej gruntownie nieomie- 
szkatny.

NOWOŚCI wydawnicze. Wyszedł ostatni zeszyt „Meta­
fizyki“ I). Merciera w „Bibliotece Neo-Scholastycznej“.

Pod tytułem: „Z moich wspomnień“, wyszedł lV-ty tom 
dzieła Józefa Dunin Karwickiego, nakładem księgarni A. G. 
Dubowskiego.

Nadesłano nam interesującą z wielu względów broszurę 
p. t. „Sprawozdania naszych instytucyj kredytowych w oświe­
tleniu krytyki. Wypracował Yeredicus*.

Nakładem firmy „S. Orgelbranda synów“ wyszedł już 
2-gi zeszyt dzieła p.t. „Stella polare— na Oceanie Lodowatym 
północnym“. Dzieło to, istotnie zajmujące, ma w 18 tu zeszy­
tach ozdobionych licznemi i starannie wykonanemi rysunkami, 
objąć dzieje sławnej wyprawy Ludwika Amadeusz« Sabaudz­
kiego, księcia Abruzzów, do bieguna północnego.

Opuściło prasę, w drugiem już wydaniu, godne ze wszech 
miar zalecenia dziełko ks. Maryana Niteckiego, obejmujące tre­
ściwy opis Męki Pańskiej, p. t.: „Któryś za nas cierpiał rany*.

Nakładem księgarni katolickiej M. Szczepkowskiego (No­
wogrodzka Nr. 23) wyszedł w osobnej broszurze piękny odczyt 
d-ra Maurycego Straszewskiego p. t.: „Religia przyszłości“.

Z prasy. Czy wiecie szanowni państwo, o co jest w pra­
sie naszej, czyli właściwie w tutejszym światku dziennikarskim, 
najłatwiej? O „telegramy własne“ fabrykowane w redakcyach 
i o „kaczki“? Nietylko o „kaczki“. Najłatwiej jest także i o... 
„jubileusze“. Są u uas dziennikarze i publicyści, któ­
rzy „jubileusze“ swoje obchodzą w terminach różnych, mniej 
więcej pięcioletnich: po 15-tu latach „działalności“ chociażby 
tylko... reporterskiej, po 20-stu, po 25-iu, po 3O-stu. po 35-iu 
i t. d. Więc i p. Feliks Fryzę obchodził także jubileusz swojej 
„działalności publicystycznej“. Nie żartuję wcale. Składano mu 
życzenia „jubileuszowe“, wyprawiono ucztę jubileuszową“ 
w restauracyi Stępkowskiego, a nawet wydano jakąś książkę 
podobno, czy„księgę pamiątkową“. Jednem słowem, „uczczono“ 
zasługi p. Feliksa Fryzego, redaktora i wydawcy „Porannego“. 
Zasługi? A tak! Jako człek za sprawiedliwością idący, chciał- 
bym i ja z zasługami p. Feliksa Fryzego zapoznać czytelników 
moich, — i... niestety, mimo najszczerszej chęci i najusilniej­
szych poszukiwań, choć starym także jestem dziennikarzem, 
odnaleźć ich nie mogę. Nie widziałem ani jednej choćby tylko 
broszurki publicystycznej „jubilata“ i nie czytałem ani je­
dnego poważniejszego artykułu tego „publicysty*. Przepra­
szam! — mam. czego szukałem! I p. Feliks Fryzę ma swoje za­
sługi — publiczne. Właściwie ma on jednę tylko, ale taką, na 
jaką się nie zdobył nikt inny z dziennikarzy polskich. On bo 
przecież w swoim „Porannym“ potrafił najskuteczniej rozbu­
dzić w publiczności warszawskiej lubowanie się w skandalu 
i plotkarstwie. Wprawdzie któreś z pism humorystycznych, 
„z okazyi jubileuszu“ wspomniało, że p. Fryzę uczuwał zawsze 
zapał dziennikarski w dwóch jeszcze kierunkach: do „dobrego 
jadła“, do „poziomek ze śmietaną“ zwłaszcza, i do „jazdy ze 
strażą ogniową — do pożarów“, no... ale zasługi te, spółeczne, 
są chyba miary mniejszej, niźli tamta jedna.. Lecz co tam za­
sługi! „Uczta jubileuszowa“ — to grunt rzeczy... Nieprawdaż 
»szanowny jubilacie“?—i nie utrafiłemże, lepiej niż ktokolwiek, 
w najczulszą strunę twoją — „jubileuszową“? K—ny.

Z teatru i muzyki. Zgodnie z zapowiedzią, w Niedzielę 
ubiegłą, t. j. w dniu 21 b. m., odbyło się w teatrze Wielkim 
przedstawienie na rzecz powodzian w gub. Kieleckiej i Radom­
skiej, urządzone z inicyatywy i pod przewodnictwem Jej Ex- 
cellencyi małżonki p. Generał-Gubernatora warszawskiego, O. I. 
Czertkowowej. O powodzeniu zaś przedstawienia świadczy 
najwymowniej świetny jego rezultat kasowy, który nieszczęśli­
wym dotkniętym klęską powodzi przyniósł, na czysto, dwa­
dzieścia kilka tysięcy rubli.

Ostatnie, ósme, przedstawienie abonamentowe, jakie się 
odbędzie w nadchodzący Poniedziałek, wypełni komedya Ed­
warda Lubowskiego p. t. „Nietoperze“.

Najbliższemi nowościami na scenie teatru Rozmaitości 
będą: świeżo złożona dyrekcyi przez p. Zygmunta Przybylskie­
go komedya p t. „Dama do towarzystwa“, oraz „Tęcza“ przez 
p. Krzywoszewskiego.

Zmarli. S. p. ks. Piotr Bernard Tański, b. proboszcz pa­
rafii Woźniki w dyecezyi Płockiej, emeryt,—zmarł w Królikarni 
pod Warszawą.

S p. ks. Bajmund Kamiński, b. proboszcz z dyececyi 
Włocławskiej, emeryt, — zmarł w Warszawie w 77 roku życia

S. p. Józef Huss, znany budowniczy, — zmarł w Warsza­
wie, przeżywszy lat 57.

S. p. Stanisław Stablewski, właściciel dóbr Zalesie w W. 
Księztwie Poznańskiem, b. dyrektor generalny ziemstwa Kre­
dytowego, b. poseł do sejmu pruskiego, b. wicemarszałek sej­
mu prowincyonalnego poznańskiego—zmarł w Zalesiu.

cBań lti a U... nie

Najnowszy wybór bajek.
VIII.

Spekulant, żądny łupów olbrzymich, bez miary, 
Okpiwał, nadużywał dobrodusznych wiary;
A kiedy oszukani łzy ronili ciche,
On jeszcze się naśmiewał i podnosił w pychę.
Trafiło się, iż gdy raz rozpoczął już nową
Dowcipną operacyę, świetną finansową,
Inny giełdziarz-konkurent wciągnął go w swe szpony
I spekulant miast okpić, sam został okpiony.

Niech i to będzie nauką:
Gubi się frant swoją sztuką. .

Lach.

Nasze . J Mnezeiio"?
Dlaczego p p. Mathias Bersohn, żyd, oraz Stanisław 

Pfeiffer i Oskar Scheller, luteranie, pchają się gwałtem do 
zarządu naszego Towarzystwa Dobroczynności, skoro, 
zami ist w instytucyi katolickiej być żywiołem szko­
dliwym, bo odstręczającym od niej publiczność katolicką 
i polską, mogliby w zarządzie swoich stowarzyszeń do­
broczynnych,—t. j. w żydowskiem i ► wangelickiem—być po­
żytecznymi? Dlaczego pchają się koniecznie tam, gdzie nie są 
wcale pożądani? Dlaczego?

NADKSŁANE.

Zalecam^ kupować;
ńwlece z praw<Iziwejjo wo^Uu pszczelnego 

białe i ż6Ite, a także i stearynowe 

w fabryce parowej
JANA WRÓBLEWSKIEGO,

Dostawcy Dworu Jego Cesarskiej Mości, 
w Warszawie 1092 12-8 

przy ulicy Kapitulnej Nr. 8.
Nowy-Świat Nr. 49. blisko Wareckiej.

3 FILJE: Marszałkowska Nr. 153. róg Królewskiej.
Praga-Targowa Nr. 30.biizkoZąbkowskiej.

Fabryka ta ód lat 60-ciu dostawia światło prawie do 
wszystkich kościołów w Królestwie Polskiem i Cesarstwie 

Cenniki wysyła się na żądanie darmo.

Odpowiedzi Redakcyi.
Sz Ks Dziek. K. Waszkiewicz w Niemoniunach. — Z całego serca 

dziękujemy za zacne, a pełne życzliwości i dobroci wyrazy,—śląc wza- 
mian Czcigodnemu Księdzu Dziekanowi życzenia najszczersze i serde­
czne jak najrychlejszego powrotu do zdrowia. Opłata na „Kronikę“ 
przesłana.

Sz. Ks. Al... Wisz... w Wilczynie. — Dziękujemy uprzejmie; otrzy­
maliśmy i zamieścimy w czasie niezadługim.

Sz. Ks Bronisław Kap., w Imb.. Rb. 11 dla „Biura nędzy wyjąt­
kowej“ otrzymaliśmy i z odbioru niniejszem—kwitujemy.

Sz. Ks. L. Szahin w Bielitowce. — Otrzymaliśmy rb. 6; do końca 
więc roku bieżącego przypadnie nam jeszcze rb. 2.

Sz. Ks. Sobański w Młynowie.— Tak jest: rachunek po 1 Kwietnia



tku 6u kop.

<3

REKLAMY

Mar szal ko ws

pracą. 1089-26—IS

Warszawa, ul DEUGA 51, poleca
Pracownia Bielizny i Haftu

r. b. jest w porządku, o czem, stosownie do życzenia, mamy zaszczyt; 
niniejszem Sz. Księdza Proboszcza powiadomić.

Sz. Ks. Karol B... w Cier...—Za łaskawe popieranie pisma nasze­
go w okolicy tamtejszej serdeczną zasyłamy podziękę. Życzeniu wyra­
żonemu w zakończeniu listu postaramy się uczynić zadość w czasie jak 
najkrótszym.

Dr. Slupnicki w Chicago.— Prenumeratę w kwocie rb. 24 otrzyma­
liśmy, o czem, stosownie do życzenia, niniejszem powiadamiamy uprzej­
mie Sz. Pana.

P. St... Żarski w Barze — Rb. 5 otrzymaliśmy i kwotę tę prześle- 
my według przeznaczenia.

P. Ss... Starowicz w Sulmierzycach.—Adres, stosownie do życzenia, 
zmieniony; za zmianę nic nam się nie należy.

P. E. Napieralski w Kocku.—Niestety, wiemy o tern wszystkiem i, 
wraz z ludźmi którzy jednakowo z nami myślą i czują — bolejemy sro­
dze. Cóż tu jednak poradzić? Chyba modlić się tylko, ażeby Pan Bóg 
łąską Swoją tym niewidomym otworzył oczy na to co czynią, 
a i na to także co się wkoło nich dzieje. Za list poczciwy i za: „Szczęśc 
Boże!“—dziękujemy serdecznie.

P. A... B... w SkUtrzymaliśmy i uprzejmie dziękujemy. Odpo­
wiedź damy w numerze przyszłym.

P. A.. G... czyt. „Roli“ w Białej-Cerkwi. - Adresami żądanemi słu­
żyć nie możemy, gdyż nie są nam wiadome.

P. B. StPm .. w Szemri... — Dziękujemy uprzejmie. Zamieścimy 
z przyjemnością prawdziwą.

P. Wl... Snitko w Moh',l...— Rachunek tak się przedstawia: Marki 
uczyniły rb. 4 kop.f5; a ponieważ na ofiarę, którą podajemy w rubryce 
właściwej, odeszło rb. 2 i na „Syonizm“, z przesyłkę, 47 kop.. — przeto 
na opłatę „Roli“ pozostało rb. 2 kop. 18, o czem, stosownie do życzenia, 
powiadamiamy Sz. Pana. Za życzenia i zacne słowa najszczerszą wy 
rażamy wdzięczność.

P. T. ^k... w Warsz... - Pan Piotr Noskowski w swym „Dzienniku 
dla wszystkich“ popełnił rzecz.. jakby to powiedzieć... nie piękną. 
Zapowiedziawszy w „Dzienniku“, iż „szczegóły“ o jakowetnś 
„nadużyciu“ jeduej ze znanych tutejszych firm kupieckich, poda „wkrót­
ce“, „szczegołówtych nie zamieścił wcale, ale zato zamieścił kilkana­
ście czy nawet kilkadziesiąt razy ogłoszenie firmy tej — płatne Z obo 
wiązku dziennikarskiego, zapytaliśmy p \oskowskiego „jak się to na­
zywa?“- i ztąd złość oraz gniew na „Kolę“. Nam to jednakże nie chyba 
nie zaszkodzi, a wątpimy czy „Dziennikowi dla wszystkich“ postępo­
wanie takie, jak również to jego, uprawiane od pewnego czasu, kozioł­
kowanie, te jego umizgi do pism żydowsko-oezwyznaniowych i wogóle 
to, najpowszechniejsze w prasie naszej, zapalanie Panu Bogu świeczki 
i dyabłu ogarka, wyjść może na dobre i na — zdrowie.

Na Stacye Męki Pańskiej w Częstochowie
(w myśl ks. G. Augustynika):

P. WL Snitko z Mohylowa rb. 2

Kupno i Sprzedaż
Papierów Publicznych

oraz wszelkie operacye bankierskie

załatwia
DOM BANKOWY 1034 26 10

E®ib Brzosko i S-ta

jlWDZotóisjiS-iu
w Warszawie Elektoralna 32. 2a

Fiíja: Zgoda 15 (Marszałkowska 122). Sh

Księgarnia J. FISZERA, N. Świat 9 w Warszawie 
zaleca ,,SAMOUCZEK“ REUSSNERA, najlepszy podręcznik do 
bardzo łatwej,. prędkiej i najtańszej nauki Języków Obeych: niemie­
ckiego, angielskiego, francuzkiego i ruskiego bez nauczy­
ciela. — Prospekt i cennik gratis. 148-6—2

So dżiny JTcęki ¡Tańskiej,
Pobożne uwagi

dla osób strapionych i cierpiących w Męce Chrystusowej szukających 
pociechy

—Zebrał i ułożył X. K. Bieńkowski. MS*— 
Wydawnictwo „Kroniki Rodzinnej“.

Cena kop. 35. 146-3-2

Leon Barwicki 1129137
technik 1 majster malarski. Budowa i Restauracya kościo­

łów, dworów i t. p. Warszawa nl. Litewska M 5.

CAP I L । F E R 
Środek wzmacnia­
jący cebulki wło­
sów, niszczący łu­
pież Wskutek czego 
n sną gęste i mocne 
włosy, < o stwierdzono 
długoletnią praktykę.

Ceny llakonów: 2, 
3,4 i 6 rb Mydła do 
mycia włosów po 
20, 30,40 i 50 kop.

Pozwolenie Urz. 
Lekarski 1036. 

Aby uniknąć 
| naśladownictwa 
wyłączna sprzedaż u wynalazcy

T L. GRABOWSK IECH)
Aleja Jerozolimska Nr 70.

Obstalunki od rb. 2-uh załatwiam za gotówkę lub po otrzymaniu zada-
102—13—9

Zakład ARTYSTYCZNO-KAMIENIARSKI 

Henryka Zydok 
Posiada znaczny wybór pomników z granitu, 
marmuru i piaskowca; wykonywa Ołtarze, ta­
blice, chrzcielnice, posadzki i roboty budowlane 
w zakres kamieniarstwa wchodzące. (39-52-52) 

Dzika 51.

$3

SPECYALNY ZAKŁAD

Robót Kościelnych

Budowa Ołtarzy, Ambon, 
Chrzścielnic, Konfesyonałów 
stall, feretronów mebli w Za- 
krystyach i wszelkich sprzętów 
kościelnych

Wobec licznej konkurencyi 
mam zaszczyt zapewnić W. W. 
Duchowieństwo i osoby intereso­
wane, że konkuruję nietylko ce­
nami ale solidną i artystyczną

Enbryk» i ^kład 913-26-4

Przedmiotów Pewoeyjnyeh

Figury M. Bosk. 
Figury Chrystusa 
Figury Świętych 
Feretrony 
Krzyże. Nagrobki 
Latarnie 
Lampiarze 
Lichtarze 
Żyrandole 
Zachensze 
Żłobki komplet

Monstrancje
Kielichy
Pnszkl do Komunii
Obrazy. Obrazki
Transparenty
Kapliczki do 1-ej Kom.
Różańce
Medaliki złote, srebr.
Książki do Nabożeństwa 
Stacye metal., terracot.
Dzwony, dzwonki

Napisy dla kościołów.

FABRYKA i MAGAZYN

I. POGORZELSKI
W WARSZAWIE li 5-2-2

Posiada wyroby gotowe, przyjmuje wszelkie obstalunki jako też 
reperacye i odnawianie oraz nabywa srebro po cenach kursu.



As 9. - Rok XXII ROLA

ZAKŁAD ARTYSTYCZNY
Robót Kościelnych,
pozłotniczych, stolarskich i rzeźbiarskich.

Buduje Ołtarze. Ambony.
Chrzcielnice i t. p. w różnych stylach
Odnawia wszelkie roboty stare. Na skła­

dzie posiada zapas gotowych Feretronów (ołta­
rzyków przenośnych) i figur Rezurekcyjnych.

Antoni JANICKI
928-26-23 Warszawa, Bielańska Nr. 3.

i Menii Mste
w z palnikami Bunzena pojedyńcze, z 2-n a lub 3-ma fa- W

jerkami i piecykiem do pieczenia mięsa i ciast 4
S poleca

Najtaniej! oryginalne Maszyny do szycia 
KOMPANII KEMPISTY 

ł»<» po wiilłH.
ZA GOTÓWKĘ I NA RATY.

Sprzedaż bez agentów.
U WAG A ■ Wobec tak nizkiej ceny, Publiczność może nadal 

uniknąć żydowskiej tandety, — nabywając maszyny

Kompanii KBBDiSty
W WŁASNYCH MAGAZYNACH 

W nrsztiwa
Nowo-Senatorska Nr. 8.

I^ublin
Krakowskie-Przedmieście 196/6

Kielce 1123-52-9
Duża Nr. 15.

Marka fabryczna zatwierdzona w departamencie. Gwarancya na 5 lat— 
Warsztaty mechaniczne przy każdym magazynie,prócz głównych war­

sztatów w Warszawie, Mazowiecka 1O.

--------  - UTE

X Skład Naczyń Kuchennych X
I pj nnęw-Pi Ed. DUSOGE

Now\>Świat 5
IX
■X
X

ZrtKŁm

-AbjiWiKiyS 
gratis . .-

■■ .telei on 3432^ 144—10—3

X 
X

MIEDZIANĄ i 
na pokrycie dachów,

WIEŻ KOŚCIELNYCH i KAPLIC ’
wyrabia Fabryka wyrobów z żelaza i miedzi w Koniecpolu, ' 
gub. Piotrkowska.—Ostatnia stacya dr. żel. Warszawsko-Wie 

deńskiej—Kłomnice. 119—52—46 *
Pocztu i T«loirvilt W KonicCDOlll. %

Hurtowy i ioUlicsay Skład Kici, Towarów Norymberskich i Galattoryi

Warszawa, Gz-anlowua. IG
Zaopatruje sklepy na prowincyi po cenach hurtowych; zleonia wypeł­
nia spiesznie. gwarantując dobroć towarów 107_ 52— 44

DOM BANKOWY

Rjszanl SOKOŁOWSKI i S-ta
(dawniej Jan Dscrzycki i S-ka).

* rakowskiR-przedmiR8Cie tS
Kupuje i sprzedaje papiery publiczne ściśle podług kursów urzędo­
wych, wydaja przekazy na wszystkie ważniejsze miasta zagraniczne 
i miejscowości kuracyjne, oraz wykonywa wszelkie tranzakeye, 
w zakres operacyj bankierskich wchodzące Asekuruje Pożyczki Pre­
miowe wszystkich trzech emissyj najtaniej. 164—52—19

‘i BULION
pożywniejszy od mięsa.

postny, przygotowany z bananów, 
trufii i warzyw południowych. 
„BIOS“ jest odżywką racyonalną, 
dietetyczną;—smak i przyprawa do 
wszelkich potraw zwłaszcza post­
nych, sosów, majonezów, ryb, pasz­
tetów i t p. Winien mieć zastoso­
wanie w każdej kuchni, sól Biosu 
(Sel Celeri) na każdym stole.

4 Skład Góway: S. WYRZYKOWSKI, Ś to Krzyzka 26

GEBETNER i WOLFF.
Krakowskie Przedmie­

ście N° I7.

Reprezentanci na­
stępujących fabryk:

Oprawa kHin.*eU rótnych 1 wyrób yjalanteryi 
INTROLIGATOR

WkOZłOWWlt i
ulica Leszno Nr. 3, w Warszawie. J 1979-12 8

Antolek zdrów jak ryba, 
A to zasługa czyja?...
Biesa i Pictrowskiego, 
Bo icli Kakao pija!...

Cukry, Prallny, Duserami pieszcząc uszko 
Pyszne Torciki, Ten Apollo iście włoski, 
Na taki widok Atakuje jej serduszko 
Mlaszczą języki! Firmą Rieso i Piotrowski!

Fortepianów 
i Pianin:

J. Bluthnera w Lipsku, 
Chickering aud Sons w Bostonie, 
Gaveau, 1 w Paryżu,
Pleyel, f 
Małeckiego w Warszawie. 
Farrand et Votey w Detroid, Minch, 
Doherty w Clinton, Canada, 

. , Teofila Kotykiewicza w Wiedniu.
Aeolianów i Pianol! The Aoelian C-o, New-York. 
Organów . ..
kościelnych • Br- Rieeer> na S1^zku Austryackim.

J 1125-25-9

Melodykonów:

Fabryka Kakao, Csekohdy i Cukrów i 

RIESFi PIOTROWSKI 
w Warszawie, SM tlimy: Elektoralna 23. Telef 1078.

F i 1 j e: Nowy-Świat 57. Marszałkowska 109. 
Ujazdowska 20. Senatorska 8.

Na Pradze Targowa 39A. We wszystkich filjach Telefony.



11 GOSTYŃSKI i S“
własne sklepy zaopatrzone w wielki 

wybór towaru.

Warszawa Wierzbowa W 
, Mokotowska 3. 

Łódź Piotrkowska 68.
Petersburg- Newski 42. 

Moskwa, Czystyje Prudy, D. Gusko­
wa. wzorownia i Agentura.

ŁÓŻKA
1124-23- S'

metalowe z naj- 
nowszemi hygie-

nicznemi materacami, wózki dziecinne 
lodownie pokojowe, wnmiy

i wyroby blacharskie. 
ŁÓŻ K szpitalne, 

operacyjne i urządzenia 
dla szpitali.

g Dla kaszlącycli i osłabionych Ekstrakt i Karmelki

I LELI W A“
™ w »kładach aptecznych i aptekach, 151—10—2 I

Na Wielki Post NAGALSK! i PSIK
poleca KSIĘGARNIA. 153-2-2

Gebethnera i Wolffa:
ANTONIEWICZ K Ks. Droga Krzyżowa z rycina­

mi Stacyi, kop. 20
AVANCIN M. X. Rok Chrystusowy, czyli rozmyśla­

nia na każdy dzień roku o życiu i nauce Pana 
Jezusa Chrystusa. Tłómaczył ks. Al. Jełowicki. 
Przejrzał i do użytku osób wszelkiego stanu za­
stosował O. Prokop, Kapucyn. Wydanie nowe 
kop. 1.00

CHAIGNON Ks. Rozmyślania dla wiernych. Prze­
kład ks. Biskupa H. Kossowskiego, 4 tomy, rb. 4,00

CHEŁMICKI ZYGMUNT Ks. Siedem grzechów głó­
wnych w 7-iu kazaniach pasyjnych, kop. 80

CLEMENS O. Ks. O miłości ukrzyżowanego Zba­
wiciela. Rozmyślania o Gorzkiej Męce Pana na­
szego Jezusa Chrystusa. Przełożył ks. Biskup 
Henryk Kossowski. Wydanie drugie. Dwa to­
my rb. 1,80

DĄBROWSKI TOMASZ Ks. Kazania o Męce Pań­
skiej na trzy posty, kop. 90

EMMERICH KATARZYNA ANNA. Męka Bolesna
Pana naszego Jezusa Chrystusa, kop. 75

FABER FR. WILH. Wszystko dla Pana Jezusa, 
czyli łatwe drogi do miłości Bożej. Wydanie 
3-cie, kop. 75

GONDEK FELIKS Ks. Męka Pańska do rozmy­
ślania w poście i w dni piątkowe przez cały 
rok, kop. 60

— Rozmyślania nad Ewangieliami każdego dnia 
Wielkiego Postu ku zbudowaniu i uświęceniu 
ludu chrześciańskiego, kop. 75

Kazania Wielkopostne ks. A. K., poświęcone pamię­
ci ks. biskupa Kaspra Borowskiego, kop. 90

KRASSET JAN Ks. Sługa Chrystusowy w samotno­
ści, czyli dziesięciodniowe rekolekcye, rb. 1,00

Na Golgotę. Z pism X. Waleryana Kalinki, C. R., 
kop. 75 

Warszawska Fabryka Rowerów
. ’W.A. TI IR ZE TxT 
grodzona na wystawach złotym i dwoma srebrnemi medalami

Warszawa, S-to Krzyzka Nr 25. 142’6~2
Poleca Motocykle, Rowery najnowszych systemów i modeli: wszelkie części i przybory do tako­

wych, oponę i kiszki i t. p. Ceny nizkie z gwarancyą. Cenniki bezpłatnie.
Prosimy o wcześniejsze dostarczanie maszyn do emaljowania, niklowania i reperacyi.

w WARSZAWIE, S97-6
Senatorska 29, w podwórzu.

_ PRACOWm 
wyrobów srebrnych 

próby 84.

Wykon y w a na obstałInnek 
wszelkie wyroby w zakres 
zlotnlctwa wchodzące w ró­

żnych stylach.

Rparah kościelne.
]Vi O S C R jN C Y €

PUSZKI
do komunikantów.

AapułH. TackL
RELIKWIARZE—KRZYŻE.

PUSZKI 
do 

olejów świętych.

TRYBUŁARZE.
Suknie do obrazów od skrom­
nych do najwykwintniejszych 

i i. p. przedmioty.
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Zarząd Towarzystwa Ubezpieczeń .,Rosyau podaje niniejszem do pu­
blicznej wiadomości, że opracowane przezeń nowe warunki ubezpieczeń 
życiowych uzyskały zatwierdzenie p. Ministra Spraw wewnętrznych

Nowe warunki zapewniają ubezpieczonym w Towarzystwie „Rosyau. 
następujące prerogatywy: 1) Swobodę zajęcia i podróży, 2) Bezsporność 
polis, 3) Odpowiedzialność Towarzystwa za pojedynek i samobójstwo, 
4) Nieumarzalność polis, 5) Prawo wstrzymania ubezpieczenia, 6) Obo­
wiązkowy wykup polis, 7) Trzymiesięczny termin ulgowy dla opłacenia 
składek, 8) Pożyczki pod zastaw polis i in.

Broszury na żądanie wysyłają i wszelkich wiadomości udzielają: Za­
rząd Towarzystwa, St.-Petersburg, ul. Morska, dom własny Ns 37, Oddział 
w Warszawie, ul. Marszałkowski, dom własny Towarzystwa, jNś 124

3
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Koks znów staniał
Warszawskie Zakłady Gazowe

al lLute80 ponownie zniżyły ceny swego koksu. Od tej daty cena koksu grubego wynosi za hektolitr bez odwózki 
45 kop., odpowiada to cenie 58 kop. za korzec. Za odwózkę w całych i pół furach dopłaca się po kop. 6 od hek- 
t01itra. (107-6-4)

Obstalunki przyjmują obie gazownie: na ul. Ludnej i na Czystem; Zarząd Zakładów gazowych na Senatorskiej 8; 
Związek roboczy, Mazowiecka 22 i Złota 59, oraz Firmy: E. Fiedler, Sewerynów 12 i Chmielna 6; M. Eleszkiewicz, 
Włodzimierska 4 i B. Borysz, Daniłowićzowska, 4. Prócz tego w składach koksu na Sewerynowie 12, na Chmielnej o' 
i na Pradze, Grochowska 44, w obu gazowniach na Ludnem i na Czystem dla wygody publiczności urządzono drobna 
sprzedaż koksu na miejscu po pół hektolitra. Pół hektolitra koksu kosztuje tam kop, 25, a łamanego kop 28.

i agenci we wszystkich miastach Państwa. 138-3-3

B •

Ii 
2) 
a 
a 
a
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23
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Brony sprężynowe całe stalowe
z regulatorami

17-sto, 15-sto i 9-c-io zębowe 
nieporównane w działaniu 

wypróbowane w gruntach wszelkiego rodzaju 
bardzo mocne i trwałe

Z GWARANOYĄ 2-wu LETNIĄ
za trwałość sprężyn

& «
Ot

25

21

X 141-3-2 X_<xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx>
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Jan Jaczewski'5*—*^
Skład Sukna i Kortów Trębacka Nr. 13.120m64

as w wasot ot ot OT OT ot ot ot OT /OT OT

TADEUSZ KOWALSKI i1 MISKI w Warszawie — Miodowa 4.

Wyborowe Nasiona IWtakie 
z rzeczywistą odpowiedzialnością 
za podaną wartość w procentach 

i nazwach.

KONICZYNY
157-3—1

pod plombami i z atestatami Stacyi Oceny Nasion

Katalogi z bliższymi objaśnieniami, próby nasion bezpłatnie — zwrotną pocztą.

Fabryka Robót Kościelnych

Si. CbiMbło
w Warszawie, Długa JN? 27

Buduje nowe Ołtarze, odnawia stare, posiada zapas 
feretronów gotowych i rezurekcyj. Z czem poleca się 
W-mu Duchowieństwu. 156—12—1 

jjwsasasii!!inBga!ra3a!^3i!>!^!!n!>!^iłSŁwsa!^^.!ai3!!Hyi^

g ZNANA FABHYKA ORGANÓW
rej
| dawniej HENRYK HARTMAN

I obecnie Synów BRACI HIRTm i 
g Przeniesiona została z ulicy Senatorskiej Nr. 31 na ulicę f

iBednorislKri Nr 1O
do własnego domu

Budujemy Organy nowe najnowszym systemem oraz 
uskuteczniamy wszelkie reperacje. Ceny b. przystępne 
warunki dogodne, polecamy się J. J. W.W. Proboszmom i Admini­
stratorom parafii. i|3o 26—5s
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I MAGAZYN MEBLI * * * * |
| T0WARZ. AKCYJNE ZJEDNOCZONYCH STOLARZY ? 
k Warszawa- ^ Sienna 2. -FIIsHA^jWONIA

Upraszamy o odróżnianie firmy naszej od firm „Majstrów Stolarskich“. 1059—26—10

AW11WI wie,l<i wyh\l0^ TT
Jedyny egzystujący mechan Wirtuoz- 
fortepiamsta, który uaje następujące 

kombinacye dźwiękowe:

Fortepian (pianino) solo, 
Organki solo, 

duet fortepian i Organy
Osoby zupełnie niemuzykalne są 
wstanie wykonywać na Angelusie 
najbardziej skomplikowane kom-' 

pozycye z wszelką expressyą.
Angelus przystawiony do pianin ,,Cro«rn“ wydobywa automaty­

cznie dźwięki „Harfy Mandoliny*,Cytry i t. p.

M 80.
» 82.

84.
85.
88.
92.
96.
98.

T. Estey Ac <Jie.
5 oktaw 1 gr.
5
5
5
5
5

o

O 
o

6 rej. (61 gl.)
10
11

2*A+l 4 gr. 14
4 7, gr. 
4Vs -
4‘A ,

18
18
18

(122 
(122 
(122 
(168 
(275 
(257 
(257

160.
200.
225.
250.
375.
425.
600.
650.

D W. Karu.

Cena od Rub. 500 do 750. Wyłączność firmy,

HERMAN i GROSSMAN
(Petersburg) Warszawa, Mazowiecka 16. (Moskwa)

/Ilustrowane broszury i katalogi nut bezpłatnie.

Nowy Suriat 53 
poleca:

Wielki wybór kapeluszy i czapek, męz- 
kich, jak krajowych tak i zagranicznych. 
Specyalność kapelusze i czapki dla W. W. 
Księży. Pracownia własna. 1120-11-11

Biuro UNGRA
Stale posiada na składzie:
Meble nowe i używane, 
Mahonie w wielkim wyborze 
Dywany perskie. 
Korty litewskie, 
Pianina i Fisharmonie, 
oraz wiele innych przedmiotów.

Ceny nizkie.

Ol
có

M 5i.
„ 53.
, 52a
„ 55.
„ 56.

5 oktaw
5 ,
5 „
5 „
5 „

l1/.
2 
21/,

1 gr.
1 „
9

58.
60.

5
5

9
'a

B*/s 
4

7 rej.
10 „
U „
13 ,
14 „

17

(61 gl.) 
(61 „) 
(94 ,)

(122 „) 
(135 „ 1 
(168 ,) 
(216 „) 
(244 „)

150. ( 
165. t 
185. )
225. >
250. 5
275. >
300. Ś
425. £

NA1TAN^7FSkłady ‘Pracownia bielizny
Damskiej, Męzkiej i Dziecinnej

Chnąielna 11 — bielańska 9 (hotel ParyzĘi)
poleca wielki wybór trwałej i eleganckiej bielizny Szlafroki, klus­

ki, kołdry, wyprawki szkolne. Ceny konkurencyjne nizkie.
Znaki gratis. 1000 32-24

p zyimuje do roboty wszelką bieliznę, koszule począwszy 
od. 20 kop.

s 
E 
E 
B 
E 
E 
E 
E 
fi 
E 
E 
E 
E 
K 
E

1)0 NABYCIA
WE WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH 

SYONIZM 
w oświetleniu antysemity

przez 1205-6-5

Teodora Jesl(e=Choińsl<iego
Cena kop. 40.

Skład główny w księgarni Gebethnera i Wolffa.

13 
a 
a 
a
3 
3

a 
3

Tow. Udoskonalonej Perfumeryi

W

POLECA :

■«/.I

•i

Ol 
I 

»O
I 

Ol

Sanatogen
Środek wzmacniający nerwy i zasilający organizm 

u dorosłych i dzieci.

Prawdziwy tylko Bauera i SB! w opakowaniu rosyjskiem.
Wystrzegać się bezwartościowych naśladownictw.

Broszury na żądanie bezpłatnie.
S. Karczewski, Warszawa, Nowo-Senatorska 4.

A.IULLET&C“
Warszawie ul. Wierzbowa Nr. 7

Perf“my- “y«» 
M'™1 i Wodę Kotońską

1202—12—4

(llUtUl luipORŁJ

Załatwia wszelkie p rie w o ly mebli i to warów, jak również 
Opakowania i przeprowadzki. 1108—21—7

„LILJA NI LSKA”
Do nabycia w Perfmneryach i Składach Aptecznych.



331-52-19

WINA 
i 

Koniak „Kizlarka 
z własnych Winnic i Gorzelni 

M.J.ZURABOWA 
w Kizlarze (Kaukaz).

Można dostać takowe w różnych składach win 
w Warszawie i na Powincyi.

Główny skład w Warszawie Senatorska 27.

Zakłady Artystyezno-Kościelne |
pod firmą

w Warszawie, 
Jerozolimskie tleje 39.

--------— 829-52-6

FARRYRt- i w Warszawie, Nowogrodzka 78. 
lannini. ( w Poznaniu, św. Łazarza 2a.

। EsasasasBsasasasasasasasasasasasasasasasasasasasesasasas

KsasasasîsasasasasîmaszsascsasasasîMsasasî:^^ £ W Y |) A \A/T N I I i T \À/ A ROTI 5I Rękomeniujemy Zakład Stolirski f LJ 1 Wï ‘WA »RULl_'J
Œ Œ S K s

pod firmą K Domańskiego
Majstra Cechowego

Si
»iPodejmuje się urządzeń apartamentów podług rysunków « ■ 

paryskich i zamiany na dogodnych warunkach, oraz reperacye 
„ Antyków, wszelkich robót kościelnych i t. p. Polecając się ła- — 
K skawej pamięci Czcigodnemu Duchowieństwu'iSz.nnownej pnbli- D 

czności proszę o poparcie mego zakładu Katolickiego i Pol- 1)

1)

skiego. Robota elegancka i trwała. Ceny nizkie stałe, w War­
szawie Nowo-Wielka Nż 11. 1.53^-52—2 jj1)

0TasasasasŁ' 25252525252525252525252525:25252525252525252525

(X 
G K 
G 
G 
B 
G 
G 
G 
G

Antysemityzm ho Tomasza z Akwinu 2525250

przez Ks. H. GAYRAUD 
Cena kop. 60,— z przesyłką kop. 70.

O ZAPIS ŻYDA STERNA » S
(W sprawie służby katoliczek u żydów) $

skreślił JAN JELEŃSKI. g
Cena kop. 20, — z przesyłką kop. 25.

W.ŁADA

UJ
□sasasa skład główny w red. „Koli“, Nowy-Śwlat 4. SBsasaa 
“ nJ

i pj oniau giuwuj w itUi ^iiuii , .ilHłj^jWHU 4» •”

Bandaże Bnpturoue własnej konstruk- g Nabywać można we wszystkich księgarniach.
cyl, Pończochy elastyczne. Narzędzia le-
karskie i weterynaryjne, oraz Brzytwy, 
Nożyczki, Noże sto-\y/ V A FI A 
Iowę i t. y.—polecaAN , {.nUA 
Srak-Pnedmieście N? 24 wimyUto

250 Setki podziękowań. 52—17.

tg 
nas¿sas as2525252s2525252s2525as 2525252sas252sas252sas2sS

4^

W. ł>. Herkuhnium
róg Bednarskiej i Krakowskiego Przedmieścia >115-1 

LijilJ od Nowego Roku otwartym został. > rtll

2-gi Zakład Bronzowniczo-Galwaniczny

TX7 ylc-walifilcc-waiŁy 
specjalista krojczy 

Bielizny Mqzkûj

«
ILKARDASZYŃSKIEGOlh 
l< urządzony podług najnowszych wymagan techniki, wyko- łit;! 
11 nywać będzie wszelkie zamówienia na złocenia (w ogniu lub >L!nj

i

nywać będzie wszelkie zamówienia nazłocenia (w ogniulub 
galwanicznie) srebrzenie i niklowanie o 25% taniej i znacz- > 
nie szybciej. >

Niezależnie od nowootworzonego, egzystujący od lat ?
15-tu przy ulicy Czystej Nr. 8 pierwszy zakład, dalej funk- > 
cyonować będzie. 139-10-3 >

36 CHMIELNA 36
w WARSZAWIE

poleca Magazyn swój,zaopatrzony 
w duży wybór Bielizny Męskiej 
znanej z dobrego kroju i wykończe­
nia oraz we wszelkie artykuły ty­
czące się tejże. Ceny b. nizkie.

1075-10-8

Tomasz Zaniewicki.
Warszawa, Senatorska podwórzu)

Telefonu M 1389 ¿gzystujący od 1895.
Hurtowy Skład Win Krymskich 

Kaukazkich i Bessarabskich 
Sprzedaż na butelki, baryłki i beczki. Cenniki i objaśnienia 

wysyła się na żądanie franco 1 gratis.
Jako specjalność lirma poleca wina białe naturalne 

do użytku kościelnego. 222-52-59

PnlBca flnży wïDûr
n

ŒxxxxxxxrarnPŒ 
part amende 

rxuf cxxxxnnx rr

un» ocû.onn»

ii

i BANK. O Vf Y ;
Miejskien

Rediktor i Wydawca Jan JeleńHki.

Ł. -J-
Uznane za
MM M MMM MM- najlepsze K A W T Palone 

w oryginalnem obanderolowanein opa­
kowaniu w */,, %, % i *k funta, poleca

L. B. JANKIEWICZ
Sprzedaż detaliczna we wszystkich 

JS handlach kolonialnych w Warszawie 
* na prowincyi i Cesarstwie. 896-52 47

w Warszawie, Plac Zielony, nom H Hersego.
sprzedaż papierów procentowych, akeyj i monet zagranicznych, 
r i wypłaty zagraniczne. — Assekuraeya pożyczek premiowych 

wszystkich trzech emissyj. — Konwersya w Towarzystwie Kredytowem 
Miejskiem. — Wszelkie tranzakcye w zakres bankowy wchodzące.

JIoisomho Ii»H3ypow — Bapwata 72 'Peepa.ia 19011.
Druk Acyjnego Towarzystwa Wrdawniczo-Drukarsklego „WIEK“ w Warszawie Nowy-Swiat 61.


